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K r a k ó w  1 4  lu te g o
I.

Ż e kraj n a sz  o czek u je  sp ok ojn ie  s p e łn ie ­
n ia  p rzyrzeczeń  objętych  d yp lo m em  c e sa r ­
sk im  z 2 0  p a ź d z ie r n ik a , za p o w ied z ia n y ch  
w  o k ó ln ik u  mini stery a ln y m  z 2 3  gru d n ia , a  
p o w tó rzo n y ch  d ep u tacy i naszej w  W ied n iu  
n a  d. 4  styczn ia  —  tego  zap raw d ę n ikt z a ­
p rzeczy ć  n ie  m oże.

S p o k o jn o ść  an i na ch w ilę  n igd zie  przer­
w a n ą  n ie  z o s ta ła :  p om im o g o rą czk o w eg o  
o c z e k iw a n ia  kraj p o w strzy m a ł się  sto so w n ie  
do o b ja w io n eg o  p rzez  M inistra ży czen ia , od  
w sze lk ich  d em on stracy j m o g ą cy ch  rząd n ie­
p o k o ić  lub w y w o ła ć  ja k ie k o lw ie k  ch oćb y  
najm niejsze zam ięszan ie .

Z a ch o w a ł tę sp o k o jn o ść  pom im o d o ść  s il­
nie i często  p ow tarzających  się  w ie ś c i ,  to 
o sejm ie cen traln ym  zw o ła n y m  bez sejm ów  
k ra jo w y ch , to o zw o ła n iu  sejm u k ra jo w eg o  
w  celu  jed y n ie  u tw orzen ia  rep rezen taey i do  
R ady P ań stw a o g ó ln e j , i tym  p od ob n ych  
w  zu p ełn ej sp rzeczn o śc i z au ton om ią  k ra ­
jo w ą  zosta jących  p o g ło sek . N ie  d a w a ł im  
kraj i n ie daje im w iary , zaufany w  dobrem  
sw ojem  p r a w ie , p o leg a ją c  n a  s ło w ie  m o- 
n a iszem  i w  p rzek on an iu , ze  p ań stw o w  a u ­
tonom iach  k ra jo w y ch  natu raln ą  sw o ja  r e ­
p r e z e n ta c ję  w  sejm ach  m a ją c y c h , m oże  j e ­
d yn ie  zn a leźć  o w ą  r z eczy w is tą  r ó w n o w a g ę  
k o n ieczn ie  p otrzebną do utrzym ania  je d n o ­
śc i i harm onii w  zam ierzon em  konstytucyj-  
nem  p rzeobrażen iu  ca łe j  m onarchii.

Z a c h o w a ł kraj n asz tę sp o k o jn o ść  w  o- 
e e  n a w et n ieb esp ieczn y ch  u s iło w a ń  w e w n ę -  

trznyc i z e  strony n iep rzy ja c ió ł je g o  narodo- 
w o  c i , „a o ez p rzec iw n ik ó w  zm ian y syste-  
rnatu dyp lom em  m on arszym  i ok ó ln ik iem  mi- 
nisterya ln ym  in a u g u ro w a n ej; w  o b e c  fa ł­
szó w  i o szczerstw  ro zs iew a n y ch  p rzec iw  j e ­
go  d ep u ta cy i; w  o b ec  p o d żeg a ń  przeciw  
jednój w a rstw ie  m ie sz k a ń c ó w , k tóre w  tak  
zd ezorgan izow an ej ja k  nasza spółeczności 
bez żadnego naturalnego węzła zostającej, 
m o g ły  ją  n araz ić  w  ch w ili z w ła sz c z a  o c z e ­
k iw a n eg o  przejśc ia , je ż e li n ie  n a  sm utne n a ­
der n astęp stw a , to przynajm niej n a  w ię k sz e  
je sz c z e  ro zd w o jen ie  i  rozb ic ie  się  ży w o tn y ch  
s i ł , do w p ro w a d zen ia  zd ro w eg o  organizm u  
n iezb ęd n ie  p otrzebnych . U trzy m a ł kraj sp o ­
k ojn ość , zaufany w  sw o ją  d ob rą  w o lę  i w  d o ­
brą w iarę  rządu.

S ą  to w szy stk o  fakta , k tórych  powtarzam y  
nikt za p rzeczy ć  n ie  z d o ła .

II.
L ecz  spokojność w  o czek iw a n iu  n ie  w y ­

klucza działania.
P rzec iw n ie , d z ia ła n ie  je st  jćj k on ieczn y m  

w arunkiem .

Działanie jest dowodem o czek iw a n ia .
Spokojność w  o czek iw a n iu  bez d zia łan ia , 

b y ła b y  o d r ę tw ie n ie m , brakiem  ży w o tn o śc i 
albo brak iem  zaufania .

S p ok ojn e d z ia ła n ie  k ied y  się  o czek u je , d o ­
w o d z i ż y c ia  i zaufan ia .

B o o c zek iw a n ie  z u fn o śc ią  je st p rzy g o to ­
w aniem .

T a k ie  też b y ło  i je s t  d z ia ła n ie  m ieszk ań -! 
c ó w  G a licy i.

W szy stk ie  u s iło w a n ia  zw ró co n e  zo sta ły  
d o  p rzy g o to w a n ia  kraju n a  w y jśc ie  z ow ego.' 
stanu a n o rm a ln eg o , w  jak im  się  znajduje. ’

S taran o  się  w sze lk iem i sp o so b a m i zb liży ć  
do sieb ie  rozd zie lo n e  w ięce j je sz c z e  niż z w a ­
śn io n e  ż y w io ły  sp ó łe c z n e :  sp ójn ia  ich  b o ­
w iem  m usi b y ć  p o d sta w ą  n aturalnego  o rg a ­
nizm u.

W  p rzek on an iu , że  rząd  m ając zam iar  
n a d a ć  autonom ię k ra jo w ą  ż y c z y ć  so b ie  ta- 
k o w e j’spójni m usi, w y to czo n o  śm ia ło  i o tw ar  
c ie  w ojn ę o w y m  fa łszom  i p od żeg a n iem  
rozsiew an ym  m iędzy  ludem  w iejsk im . B y ła  
to jed n a  z c h w ilo w y ch  p rzeszk ód , a d ą żą ­
ca  do utrzym ania  istn ie jącego  ro zd z ia łu  m ię ­
dzy lu d n o śc ią  nie ty lk o  jednej k rw i, je d n e ­
go  kraju, a le  jed n eg o  s io ła . W y to c z o n o  in ­
trygom  tym  p ro ces, ja w n ie  za  b ia łe g o  dnia, 
śc ig a n o  je  i w sk a z y w a n o  w ła d z y .

K rom  teg o , a b y  n ie  ty lk o  in trygom  sk u ­
teczn ie  za p o b ied z , a le  oraz p rzek o n a ć  oba- 
ła m u co n y ch  o w sp óln ym  in teresie  c a łe g o  
kraju w  u rzeczyw istn ien iu  d an ych  przez  
rząd p rzyrzeczeń , szu k an o  starannie p o la  
do d z ia łan ia . P o lem  tern n ajpraktyczn iej- 
szem  u k a z a ła  się  b yć  gm ina. N a  tern w ięc  
polu  d z ia ła ć  p rzed sięw zięto . I zap raw d ę  
nie m a łem  b y ło b y  p rzy g o to w a n iem  do w y j­
śc ia  z n orm aln ego  stanu , u tw o rzen ie  tym ­
c z a so w e  gm iny zb io ro w ej w  p ow ia tach , p o ­
łą c z e n ie  w  p ow iatach  rep rezen tan tów  gm in  
w iejsk ich  i d w o rsk ich ; n ie  m a łem  b y ło b y  
to u ła tw ien iem  z a s to so w a n ia  p r zy sz łeg o  sta­
tutu i d z ia ła n ia  sejm u k rajow ego .

N a  tej to d rod ze do w y d o b y c ia  kraju o 
ile  m o żn o śc i z an orm aln ego  p o ło ż e n ia , a 
oraz m ającej n a  ce lu  u ła tw ie n ie  zad an ia  
rzą d u  p r z y  za p ro w a d zen iu  autonom ii, w i­
d z im y  sk u p io n e  w s z y s tk ie  u s iło w a n ia  w  k r a ­
ju  n aszym  od  ch w ili p ow rotu  d e p u ta c y i  
z W iedn ia . J eże li sto so w n ie  do u d z ie lo n eg o  
przez Ministra stanu upoważnienia do przed­
k ła d a n ia  m u u w a g  ty c z ą c y c h  się  organ iza­
c j i  kraju, o b y w a te le  w y s ła li  n iek tóre  ż y c z e ­
nia w zg lęd em  u sta w y  w y b o rczej i sam ejże  
m a n ip u lacy i w y b o ró w , to z drugiej strony  
w  p o rozu m ien iach  się  m ięd zy  sobą, w  n a ­
rad ach  u w zg lęd n ia n o  z a w sze  trudności z ja- 
k iem i r z ą d  m a d o  w a lczen ia  i starano się  
ja k n a jk o rz y stn ie j  s to so w a ć  do kraju je g o  na  
p r z y s z ł o ś ć  ro zp o rzą d zen ia , k tórych  n iestety  
p rócz u sta w y  gm innej dotąd  o g ło szo n ej, d o ­
m y śla ć  się  ty lk o  w y p a d a ło .

W  tym  k ierunku, a  z a w sz e  w  duchu j e ­
d n o śc i, z g o d y  i w yro zu m ien ia , n ig d y  zaś  
w  duchu ja k o w e jś  teoryi a  m niej je sz c z e  b e z ­
w zględnej o p o z y c y i p rzed staw ian o  ży czen ia , 
k tóreb y  ch o ć  p ro w izo ry czn ie  za p ro w a d z iły  
ja k o w y ś  ła d  w  kraju n aszym , i u p ro śc iły  
d z ia ła n ia  tak  rządu ja k  i m ieszk a ń có w . 
S k oro  do u ło żen ia  list w y b o r c z y c h  przyjęto  
p rzy p u szczen ie  ja k o b y  u sta w a  gm inna z r. 
1 8 4 9  istn ia ła  w  G a licy i, cóż m o że  stać  na  
p rzeszk o d zie , a b y  o g ło sz o n ą  z o sta ła  ta u sta ­
w a  w  kraju naszyrn za  c a łk ie m  ob ow ięzu jącą?  
C ózby z a  trudność b y ć  m ia ła  w  o g ło szen iu  
ze  ro zd z ia ł gm in na d w o rsk ie  i w iejsk ie

w  c a ły m  kraju istn ieje ? Cóż jest na z a w a  
d zie  u tw orzen iu  ty m cza so w em u  gm in z b io ­
r o w y ch  w  p o w ia ta ch ?  C zyż n ie ła tw iej za - 
s tó so w a ć  u staw ę n a  p rzyp u szczen iu  op artą  
lub w p ro w a d z ić  w  ż y c ie  n o w y  statut o rg a ­
n iczn y  w  kraju, g d z ie  ja k a k o lw ie k  jed n o -  
sta jn ość  w  stosu n k ach  sp ó łeczn y ch  i gm in ­
n ych  panuje, an iże li tam , g d z ie  dezorgan i- 
za c y a  sam e ty lk o  za p o ry  i ró żn ice  p rzed sta ­
w ia ?  . . . .

S ą  to ró w n ież  fakta , których  zap rzeczyć  
n ie  m ożna.

III
A  p rzec ież  ja k  dotąd , napróżno sp o d z ie ­

w a ła  się  G a licy a , że  rząd  ocen i jej sp o k o j­
ne w  o czek iw a n iu  d z ia ła n ie . D o  sp ok ojn o-  
śc i p rz y ło ż y ły  się  w ła d z e  d a jąc  p o le c e n ie  
n a cze ln ik o m  p o w ia tó w  z pow odu  r o z s ie w a ­
nych  fa łsz y w y c h  p o g ło se k  Chętnie u zn a je ­
m y w a żn o ść  w y d a n eg o  przez N am iestn ictw o  
lw o w sk ie  ro zp orząd zen ia , a le  ty czy  się  ono  
ty lk o  porząd k u  p u b liczn eg o , a  n ie  organi- 
za cy i. B o na cóż się  p rzyd ad zą  tło m a cze -  
nia dyp lom u  m on arszego , jeże li c i którym  
tło m a czo n y  on b ęd zie  n ie  ujrzą zm ian sto ­
so w n y ch  do zaw artych  tam  p rzy rzeczeń ?  
Jeże li system at usuw ający  o d  w sz e lk ie g o  
u d zia łu  o b y w a te li k ra jo w y ch  p o zo sta n ie  n ie ­
tknięty  i tak  z a ch o w a n y  ja k go dzisiaj w i­
dzim y, ja k ież  w yo b ra żen ie  m oże p o w z ią ść  
w łościanina o sejm ie i w y b o ra ch ?

W sza k że  p om im o ow ój p rzerażającćj n ie  
ru ch om ości system atu , k tóra  się  ob jaw ia  w e  
w szy stk iem  co  ty lk o  się  ty c z y  ow ych  zm ian , 
w  k tórych  przeddniu , że  tak  się  w yrazim , 
żyjem y, pom im o ow ćj w  tajem n icy  trzym a  
n ych  instrukcyj co  do u k ła d a n ia  list w y b ó r  
c z y c h , n ieregu larn ośc i p u b lik o w a n ia  ta k o ­
w y ch , n ie p e w n o ś c i , w ja k ić j  kraj d otąd  z o ­
staje co  do sa m y ch że  w yb orów , g d y  ty m ­
c z a se m  lis ty z a  dni p a r ę  z a m k n ię te  b y ć  m a ­
j ą ,  nie m o ż e m y  p r z y p u ś c ić ,  aby k raj d o ­
p iero  w  sam ćj ch w ili w y b o ró w  m ia ł p raw o  
bez żadnego przygotowania głosować i nic  
w ięcćj. N ie  m o żem y  p rzy p u śc ić , ab y  rząd  
n ie m ia ł u w zg lęd n ić  i o w e g o  an orm aln ego  
stanu, w  jak im  się  sp o łe c z n o ść  p o lsk a  
w  G a licy i zn a jd u je , i o k o liczn o śc i tak prze- 
w ażn ćj, że  ż y w io ły  n iek rajow e do w y b o ró w  
są  p r z y p u sz c z o n e , a b y  w yb o ry  c a łk ie m  o d ­
d a ł w  ręce  ty ch  ż y w io łó w  bez żadnćj kra- 
jo w ćj kontroli. N ie  m ożem y n areszc ie  p rzy­
p u ścić , a b y  rząd  n ie  ch c ia ł sp ok ojn ego , l e ­
g a ln eg o  i organ iczn ego  d z ia ła n ia  k r a jo w c ó w  
w  ch w ili, g d y  za p ro w a d za  au ton om ią  k ra ­
jo w ą , opartą  n a  u d z ia le  m ie sz k a ń c ó w  i p o ­
w ierzen iu  im  rep rezen taey i in teresó w  i spraw  
k rajow ych ....

N ie , p od ob n ćj anom alii p rzy p u śc ić  n ie  
m ożna. I d la  teg o  też n ieu sta ją  w  u s iło w a  
niach  o b y w a te le  G alicy i. D z ia ła n ie  ich  m o­
że  b y ć  i jed y n ie  w  duchu i k ierunku  a u to n o ­
m ii, k tóra ró w n ie  le ż y  w  in teresie  kraju jak  
p ań stw a. P om im o oporu, ja k i sta w ia  c ią g le  
d a w n y  sy ste m a t, który j ftk b y  sk a m ien ia ły  
w y g lą d a , n ie  tra cą  zaufan ia  w  p rzy rzecze ­
n iach  m on arszych . A utonom ia n ie  da się  
p rzep ro w a d zić  za  pom ocą  tego  system atu . 
Z apisana n a  nim  p o zo sta ła b y  m artw ą  lite-

Część Literacko-Artystyczna.

K 1 R  G 1 Z Y
ustęp s niedrukowanych pamiętników

J. GORDONA.

I rai oddziela Europę od Azyi. Jadąc po nad 
brzegiem tćj rzeki ku morzu Kaspijskiemu, spoj- 
aeuia moje gubiły się w ogromnych pustyni ob­
orach . Żadnego tam wzrok nienapotyka punktu

s C rc,audlV 8.iebie; ża(lneg° 8teP nie przedstawia 
poczynku dla utrudzonego oka; niema wzgórza 

i lasu , zgoła, żadnego pomnika natury, ani sztu-
wvlnHni^a8pe-trZfili0Wana! Da&a’ równa, milcząca, 
ryL ”dni°na, jaką być musiała na początku stwo- 
d J Ł  y dy?m ęgdzie tylko po nad rzeką, kępa 
karłów .b,a*oli8ciowych topol, lub innych drzew, 
t»a: av c“ > smętnym szelestem przerywa mar-

^  przyrody milczenie.
°ptyĉ Q’n“ 8tepovva przedstawia niekiedy fenomen 

opinia* wyłącznie właściwy: przedmioty w pe- 
równie ®ł zdają się być przybliżone, i nie 
czy samei ^ r o z m i a r a c h ,  aniżeli są w rze- 
ne wi.elb.łądy u<JZ'e , gdyby obeliski; a obiadowa 
przypisują t ę Q Sdyby g Ąr y  rachome. Naturaliści 
kroć 8pragniony ®n° men wyziewom pary. Często- 
ża ku niemu, ieez jóżny ujrzy tam jezioro, zdą- 
ocieka od niego. “ńarę zbliżania się , jezioro 

Obszary te, jak d0wod 
gdyś mieścić w sobie o lb^ v .8tory®y> m>ały “i®* 
ła> kwieciste łąki i gaje. ynile “hasta, liczne sio-
wiwl8zystko t0 znikło, i śladu Dn , .  .
W |w sz y , ’ P° sobie nie zosta-

r ą , a  tern sz k o d liw sz ą , iż  p o w ię k sz y ła b y  
l ic z b ę  c iężk ich  z a w o d ó w , które tak  sro d ze  
n a d w e r ę ż y ły  ju ż  p o m y śln o ść  i kraju n a szeg o  
i c a łć j  m on arch ii.

Kraj m a n ad zieję , że  w  p rzyrzeczon ćj au ­
tonom ii n a ro d o w ćj zn ajd z ie  ż y c ie  a  n ie  u- 
p ad ek .

KORESPONDENCYA CZASU.
Z  p o d  T a t r ó w  10 lutego.

, (M- D-) Powróciwszy ze zjazdu Towarzystwa rol­
niczego w Krakowie do domu, zdaje mi się, że 
dopełnię mojćj powinności względem moich bliż 
szych i dalszych sąsiadów, którzy tam nie byli 
jeżeli im nieco udzielę o głównym przedmiocie ja­
ki nas tam zajmował; sądzicie zapewne, że wam 
coś powiem o gospodarstwie, które stanowiło wła 
śnie główny, bo jedyny cel zgromadzenia? Nie — 
chcę mówić o sprawie wyborów. Zaprawdę w obe 
cnćj chwili, kiedy wybory do sejmu tego najwyż­
szego opiekuna naszych wszystkich interesów tćj 
gwiazdy polarnćj naszych nadziei, wkrótce odby­
wać się mają, sprawy gbspodarcze mimo ważnych 
kwestyj nad któremi obradowano, zeszły tylko do 
podrzędnego znaczenia, a wybory stały się kwe- 
styą główną dla zebranych w Krakowie obywa­
teli wiejskich. W każdem też zgromadzeniu, w ka- 
żdem kółku domowem, przedmiotem rozmowy by­
ła sprawa o wyborach. Co tam słyszałem o ile się 
domyśliłem, nieprzesądzając jednakże zdania drn 
gich, chcę wam w treści udzielić.

Sejm w uczciwem znaczeniu tego słow a, musi 
to być reprezentacya krajn, nie zaś igraszką na­
szych losów a złudzeniem świata i Monaichy; ta­
kie jego znaczenie my popierać, my bronić mamy 
prawo i obowiązek. Nie tu jest miejsee wyłuszczać 
taktykę przy wyborach, wyrobią ją  sobie szczegó 
Iowo komitety wyborcze, chcę jednakże rzucić tu 
ogólne zasady na których się wszystko opiera, a 
przydać się mogą zwłaszcza tym których bliższa 
wiadomość niedosięgnie.

Jakież działanie odpowiedziałoby naszemu za­
daniu ? Pierwszym warunkiem jest odrzucenie na 
bok wszelkićj miłości własnćj, wszelkiej próżnej 
ambicyi bycia posłem  je że l i  s ię  niema  potrzcbnćj 
kwa/ifikacyi, j e że l i  się  niepoczuwa we własnćj 
piersi przeświadczenia o prawdziwćj wyższćj uży­
teczności w sejmie albo jeżeli użyteczniejszy znaj 
duje się kandydat, zaparcie się wszelkich osobi 
stych niechęci, względem uznanego zdolnego kan­
dydata, odsunięcie wszelkićj względności dla 
dobrego sąsiad a , przyjaciela lub dobrodzieja 
bo tu nie sprawa Piotra lub Pawła ale kraju. ’ 

Drugim warunkiem jest jedność w  głosowaniu; 
a mianowicie porozumienie się najprzód ogólne 
wyborców w całym obwodzie lub okręgu wybor­
czym i postawienie kilku najlepszych kandydatów 
przed sąd opinii publicznćj, wyrozumienie, ocenie 
nie ich zdolności, a następnie przy wyborach zla­
nie wszystkich głosów na tych, których opinia pu 
bliczna przeważnie za najodpowiedniejszych uzna 
ła; inaczćj bowiem stronnicza agitacya, a siluićj 
zjednoczona, mogłaby przeważyć nad partyą naro­
dową rozstrzeloną na kilku najlepszych kandyda 
tów. W  razie zaś jeżeli na prowincyi niema zdolne 
go kandydata, postarać się o innego w głównćj 
siedzibie inteligencyi, np. w Krakowie, i dać mu 
bez wahania jednomyślnie swoje głosy, bo on nas 
świetnićj zastąpi jak my sami.

Trzecim warunkiem jest szybkość w działaniu, 
aby wybory niezastały niewyrobionćj opinii publi 
cznćj względem kandydata, bo w takim razie nie- 
zjednoczą się wota, a zamiast rozwagi, ślepy traf 
rozstrzygnie; czas ten już nadszedł i nagli nas do 
działania.

W  końcu wypada mi skreślić warunki naszego 
posła z okręgów gmin dworskich a gdzie można, 
i miast: pominąwszy reprezentacyę różnych inte 
resów, bo te wypłyną z różnorodnych okręgów ca­
łego kraju, warunkiem niezbędnym, conditio sine

qua non posła musi być d u c h  n a r o d o w y  i 
w i e d z a  s p r a w  k r a j o w y c h ,  obok takich przy­
miotów, arcy przydatnemi s ą : talenta różne, talent 
twórczy, talent organiczny, dar wymowy, zdolno­
ści wyższe fachowe, odwaga cywilna, duch rączy 
postępowy i gorąca miłość dla kraju; czem w ię­
cćj i czem ważniejsze przymioty posiada kandydat 
tern jest lepszy.

Tyle względem posłów gmin dworskich i miej­
skich, co się zaś tyczy wyborów w gminach wło­
ściańskich, to lubo te do nich należą, to jednakże 
Dieprzekraczając nic granic legalności, obojętnymi 
być niemożemy, bo tu chodzi o skórę naszą tak 
jako i ich, każdy więc przyjaciel własnćj skóry 
ma ob ow iązek :

Oświecać prostaczków o celu sejmu, o wspólno- 
ności interesu nas wszystkich, o radzeniu nad spra­
wami krajowymi, aby nam było lepićj, a z powo  
du tego o obieraniu takich posłów którzy się na. 
tem rozumieją.

W skazywać najwłaściwsze osoby, które temu 
celowi odpowiedzieć mogą, a najsamprzód na pra­
wych nieprzesądnych wyborców, następnie na ta­
kich kandydatów, którzy najprawdopodobnićj m o­
gą otrzymać większość, takimi najla twićj mogą 
być duchowni.

Baczyć, aby nieprzychylne osoby lub organa 
nieważyły się przekraczać prawa i w pływ ać  na obiór 
ludzi złćj woli lub niezdolnych, bo taki namyśl- 
ny wpływ jest oczywiście występny, gdyż celem 
sejmu jest stanowić prawa albo przynajmnićj o 
nich radzić, a rada wymaga wiedzy.

Warunkiem posła z gmin wiejskich powinno być 
przynajmnićj poczucie narodowości krajowćj, do­
bre objęcie, wolność od przesądów.

Postępowanie nasze względem  wyborów, zwła­
szcza na najważniejszy nasz sejm bo pierwszy or­
ganiczny, działanie gorliwe, zaparcie się wszelkićj 
stronniczości, będą miarą naszego prawdziwego 
patryotyzmu naszego rozsądku publicznego, doj­
rzałości naszćj, a czapka polska i kontusz przy­
padać nam będą dopiero wtedy do  twarzy, gdy  
sobie powiedzieć będziemy moglij „Oto wybraliśmy 
sobie godnych polskich posłów."

z  p o d  W id a c k ie j  g ó r y  9 lutego.
(W. P.) Pierwszy to głos z naszćj okolicy głos 

zadowolniema które czuję powróciwszy z^Amts 
tagu powiatu Frysztackiego. Dla spraw większćj 
wagi zwołał c. k. urząd powiatowy oprócz przeło­
żonych po dwóch asesorów z każdej gminy, a 
Naczelnik powiatu odezwał się w te słowa do 
zgromadzenia: „Spisy, które wam moi kochani tu 
się wręczają j ą  na to, żeby każden, co ma do tego 
prawo (jak  już wam tłumaczone było) a przypad­

łem był opuszczonym, mógł reklamować to jest 
l:g tych spisów, każda gmina 

1 T  J ,d n 8 z “ W  a wybierze jednego zaufa­
nego człowieka, któren znowu wspólnie f  d^gie
mi wyborcami w swoim czasie deputowauc-go na 
sejm wybierać będzie. Byłoby bardzo do życzenia 
żeby wyborcy wybierali na deputowanego człowie­
ka, co umie czytać, pisać, zna prawo, słowem ro­
zumnego i uczciwego, gdyż taki deputat musi o 
ważnych sprawach radzić, a trudno radzić jak się 
ich nie rozumie".

„Dostałem tu pismo z wysokiego rządu, które 
mi każe powiedzieć, że są źli ludzie, którzy roz­
głaszają że panowie w deputacyi do Wiednia je ­
ździli Najjaśniejszego Pana prosić, o przywrócenie 
pańszczyzny! Ależ deputacya która do Wiednia 
jeździła składała się ze szlachty, duchowieństwa, 
kupców, rzemielśników, a nawet włościan. Ta de­
putacya jeździła z prośbą, o przyspieszenie tego, 
co nam Najjaśniejszy Cesarz dyplomem najłaska- 
wićj przyobiecał, a mianowicie żeby naród wspól­
nie o podatkach, ich rozkładzie i o prawach dla 
siebie dobrych radził. Pańszczyzna zaś która od 
lat 13stu już nie istnieje, nigdy już powrócić nie 
może, i nikomu rozsądnemu to na myśl przyjśćby 
nie mogło; wszakże jest zapłaconą, a wiecie moi 
kochani jak  kto kupuje a płaci, tego mu ju ż  nikt

Potęga cywilizacyi, przemysłu, handlu, rolnictwa, 
możeby nieco wskrzesić zdołała owe kraje, niegdyś 
mlekiem i miodem płynące.

Obecnie przedstawiają one próżną stronnicę glo­
bu ziemskiego, na którćj Bóg umieści żywe słowa 
miłości bliźniego i poświęcenia , jako kamienie fun­
damentalne dla przyszłych pokoleń; —  albo też ów 
odwieczny, pyszny nieprzyjaciel Twórcy i wszel 
kićj zasady zasad, zapisze okropne słow a: niewo­
la, knut i nienawiść!

Obecnie, na tćj pustćj stronnicy, przedzielonej 
Uralem, postrzega podróżny: z jednćj strony, co kil 
kadziesiąt wiorst, i to tylko przy wielkićj drodze, 
stanicę kozacką, złożoną z domów i ziemianek zbu­
dowanych w rzędy, gdyby pułku szeregi; po nad 
stanicą wznosi się dom drewniany starszyny  z ga- 
leryą na wierzchu, na którćj stoi pikieta kozacza, 
poglądająca jednćm okiem ku zachodowi, drugićm 
ku wschodowi.

Na przeciwnćj stronie Uralu, podróżny widzieć 
może, jak Kirgiz z arkanem zarzuconym na plecy, 
upędza się na dzielnym rumaku za antylopą lub 
wilkiem stepowym, którego póty okłada kańczu­
giem, dopóki zwierz nie stanie się łupem je g o -__
widzi gromady namiotów koczującego ludu, stada 
koni i owiec, mnóstwo wielbłądów, z których jedne 
stoją, drugie leżą, a trzecie na klęczkach oczekują 
luków, jakie mają ponieść do sąsiednićj Rosyi. 
Jeśli zbliży się do mostu, unoszącego się na ły­
żwach na Uralu w Orenburgu lub Uralsku, ujrzy 
karawany kirgizkie z ludzi i wielbłądów. Zajmują­
cy widok, gdy seciny tych zwierząt jedno-garbnych 
i dwu garbnych różnćj maści, postępując sznurem 
poważnie jeden za drugim, niosą na garbach ki­
wających się Kirgizów, ich połowice, pacholęta i 
majątki —  ostatnie na wymianę za towary n ku­
pców rosyjskich.

W Orenburgu jest wzniesiony ogromny budynek 
kosztem rządu, zwany mienownyj dwor, gdzie przy­
bywający Kirgiz zostawia surowe produkta kraju

sw ego, a w zamian za skórę końską naprzykład 
lub barana, bierze od kupca malowaną szkatułkę; 
za cetnar łoju, trochę herbaty; cukru, lub jakie 
zwierciadełko; za worek puchu łabędziego, kaw a­
łek czerwonego sukna, wiązkę zasuszonych obwa­
rzanków, miarkę soli lub krawaj czarnego chleba 
sołdackiego; za wojłok w różne wzory szyty ręką 
dziew czyny przybywająeój Z karawaną, lub Z& tu- 
zm różnobarwnych safianowych mesztóW jćj robo 
ty, sztuczkę perkalu kraszonego na niebiesko, na 
koszulę dla błednćj (bajguszki).

Ileż stepy niedostarczają bogactw handlarzom 
z powołania, i urzędnikom i dygnitarzom, wprost 
i nie wprost ich dozorującym! Miana idzie, złodzićj 
na złodzieju jedzie, złodziejem pogania.

Stepy Kirgiz -Kajsackie zajmują ogromną prze­
strzeń między rzeką Uralem, morzem Kaspijskiem  
i Aralskiem; i rozciągają się Pod Chiwę. Czę­
ściowo są pokryte piaskami, jnżto stałymi zawie­
rającymi w sobie okruchy muszli, już ruchomymi; 
częściami są piasczysto - gliniaste porosłe chwastem, 
dzikim piołunem, lub zupełnie nagie; w ogóle su­
che, bezleśne, bezwodne, z wyjątkiem zatęchłych 
jezior, które się tam napotykać dają, j mnóstwa 
pasów błotnisto-słonych i trzęsawisk. Rzadko gdzie 
znaleść można wodę nie zatruwającą, znośną do 
picia dla człowieka, jakkolwiek jest ona białą, mę 
tną i słonawą. Gdzieniedzie są kryiice, które ko­
czujący Kirgizi mają zwyczaj zręcznie sitowiem lub 
trzciną zakrywać, zostawiając ich użytek pod se 
kretem wyłącznie dla siebie. Miejscami znajdują 
się tam łąk i, wyglądające jak żyzne 0azy, roz­
ległości dochodzącćj do kilkunastu wiorst kwadra­
towych, służące na pastwiska dla trzód, stanowią 
cych jedyne ich bogactwo i sposób do życia. Bo­
gactwo to składa się: z wielbłądów białych, sza­
rych i brunatnych; z bydła rogatego; tabunów koni, 
z których tak zwane a rd a m a k i, pochodzące ze 
zmieszania rasy kirgizkićj z arabską, 8ą najprze­
dniejsze; tudzież kóz i owiec lichćj wełny, lecz od­

znaczających się niepospolitą wielkością i ogro 
mnym po nad ogonem  narostem, napełnionym sa 
dłem. Ody karmy w jednćm  m iejsca nie staje. 
Kirgizi przenoszą się  na drugie. W  bliskości każ-
dćj wody, miryady różnćj wielkości much, bąków, 
niesłychanie uprzykrzonych komarów, w porze le- 
toićj buja w powietrzu.

Stopień temperatury średnio-proporcyonalny do 
rozległości kraju, wynosi w lecie około 45 stopni, 
a w zimie około 30 termometru Reaumura. De 
szcze bardzo rzadko skrapiają pustynię. Wiosny 
prawie nie ma— wprędce po zimie następuje skwar 
ne lato; wtedy noce są krótkie: dopiero słońce 
zaszło, za parę godzin już brzask jutrzenki ośw ie­
ca równinę. Uragany panują w każdej porze roku. 
Straszny bywa uragan gdy się rozhula po stepie 
i nader niebezpieczny; w zimie zasypuje śniegiem  
całe stada trzody; w czasie gorącym unosi wyso­
ko gęste tumany spiekłego piasku, podobne do 
chmur brzemiennych zaciemniających widnokrąg. 
Biada temu, kogo uragan zimowy samotnego w po 
dróży zaskoczy— umrzeć wtedy musi.

Mieszkaniem Kirgiza jest namiot, zwany kibitką. 
Nie jest to żaden wózek, ani namiot na wózku; 
Kirgizi na wozach nie jeżdżą; ale obszerny, okrą­
gły namiot, mogący w sobie mieścić całą rodzinę, 
przytwierdzony do ziemi, zrobiony z prętów wy­
struganych z giętkiego drzewa, splecionych w krat­
kę, pokryty całkowicie grubym wojłokiem, tak 
mocno zbitym, że go żaden wicher nie przewieje. 
Przenosiny Kirgiza są łatwe: zwija on wojłok 
w wałek, składa pręty w pęk, przyczepia w szy­
stko na wielbłąda, i tak z całym domem, rodziną 
i dobytkiem puszcza się w podróż.

W pośrodku namiotu tli zazwyczaj ognisko 
z kupy kiziaku (suszonego nawozu), przy którem 
gospodyni kucharuje. Kiziak jest jedynym opałem 
i oświetleniem Kirgizów, bo im zbywa zarówno 
na drzewie, jak na węglach, torfie i słomie. Ru 
chomości domowe składają na ziemi, w niedostat­

ku mebli: kilka pierzyn, para skrzynek, kocieł, 
kilka drobnych naczyń, koryto napełnione kum y­
sem czyli kobylem mlekiem doprowadzonem do 
fermentacyi, u bogatszych, a kwaśnem krowiem  
rozrzedzonem w odą, powszechnym napojem, u 
biedniejszych; łuk i strzały zawieszone na kołku; 
stara popsuta gwintówka powiązana sznurkiem,— 
oto wszystko, co ujrzysz w namiocie, oprócz czło­
wieczych brudnych indywiduów i psów. Bogaci 
zdobią kibitki ponawewnątrz w perskie kobierce 
i rozumie się, mają kuchnie osobne.

Ubiorem i językiem Kirgizi mało się różnią od 
Tatarów. Jak tamci są wyznania mahometańskie- 
go; atoli liczba mułłów (kapłanów) jest zbyt mała 
pomiędzy nimi, stosunkowo do ludności. W oe-óle 
są mniej religijni od Tatarów. g  ’

Za pokarm n ^ a j ą  mięso baranie, i jedzą je 
bez chleba. Jedzą także mięso końskie; a pieczo- 
ne źrebię, 1° cieP ^ krew z niego, świeżo zarznie- 
tego, uważają za przysmak.

S ą  gościnni, szczególniej dla swych ro d a k ó w . 
Przybyszowi zaproszonemu do biesiady, Kirgiz 
podaje go ej ręki kawał mięsiwa, co tamten wi­
nien poczytywać za wyświadczony sobie zaszczyt.

dla gościa, gdy mn gospodarz 
sam wtykać łaskawie raczy do gęby kawałki tłu- 
a ®J baraniny z posoką spływającą P°. Pajcach. 
względem  cudzoziemca są chciwi, starają się za­
wsze coś wyłudzić od niego, mianowicie z błysko­
tek. W  kibitce Kirgiz w p r a w d z ie  i  dla obcego
jest gościnny, lecz to nie przeszkadza aby go nie 
zabił lub nie zrabował bez skrupułu 2a pierwszym 
krokiem ztamtąd, skoro mu się sposobność ku te­
mu nadarzy.

Wielożeóstwo mniąj we zwyczaju u Kirgizów, 
niż u innych PoaoI®ń mongolskich. Na Kirgizkę 
idącą za mąż za ż o n a t y  krzywo patrząjćj towa-

r, • aJS jój. Mężczyzna bezżenny 
rzad i J pojawem — zostaje on w pogardzie.
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nie odbiera, a pańszczyznę kraj zapłacił i ciągle 
płaci! Do tego co prawda muszę dodać, że je szcze  
przed rokiem 1848 Panowie na sejmach po kilka­
krotnie sami o zniesienie pańszczyzny Najjaśniej­
szego Cesarza prosili! Wkładam zatem z urzędu 
na wójtów obowiązek, żeby każdego takiego co 
takie lub inne niepokojące wieści będzie rozsiewał 
czy to on by był w surducie, czy płótniance czy 
innym mundurze, czy w konfederatce czy nawet 
urzędowćj czapeczce żeby takiego człowieka zaraz 
tu dostawili, a jeżeli będzie podniecał do jak  ch 
gwałtów, to surowo zostanie ukarany . . .  <*,

„Jeszcze i na to zwracam waszą uwagę moi 
kochani, że wysoki c. k. rząd wcale nieobchodzi 
jak się kto ubiera, czy to w okrągłą czy rogatą 
czapkę, czy w sukmanę, surdut lub kapotę, czy 
po polsku czy po innemu, każdemu wolno ubierać 
się jak  chce niech tylko podatki płaci, i prawa 
słucha, a czy słucha, to znowu do nikogo tylko 
do rządu o tym sądzić należy".

Miło mi było z ust zgromadzonego ludu usły­
szeć „C h w ała  Panu Bogu u nas takich próżniaków 
złych nie ma“. I istotnie, bacznie na wszystkie 
strony słuchając nic podobnego w naszćj okolicy 
dostrzedz nie mogłem. W ogóle przyznać trzeba, 
że lud nasz, tam, gdzie się otwarcie rzetelnie z nim 
postępuje powoli zaufania nabiera, a wdwójnasób 
to zaufanie wzrasta, jeżeli widzi, że słowem i czy 
nem go się ochrania, żeby gdzie można, a słu­
szność nakazuje mnićj się opłacał, jak często gęsto 
od niego wymagają! Postępujmy tylko jak  uczci­
wość i obowiązek obywatelski nakazują, nie narzu 
cając obces ani radę ani naukę, ale też n ie  opu  
szczajmy żadnćj sp o so b n o śc i, jeżeli ci młodsi 
jeszcze ciem ni bracia do nas po objaśnienia się 
udają, dobrą i uczciwą drogę im wskazywać; daj­
my im namacalne dowody, że co ich obchodzi, i 
nam obojętnem być nie może, zaprowadźmy soli 
darność opinii obywatelskićj, potępiając każde 
nadużycie w obejściu się z ludem, nio oszczędzaj 
my niemoralnego samoluba, jeżeli się ten nieszczę­
ściem w okolicy znajduje, a do naszego towarzy­
stwa ma prawo, niech ten lud wie i czuje, że 
wszyscy i każden z nas tylko prawe, poczciwe i 
moralne postępowanie pochwala, a za pomocą 
Boską może prędzćj niż się spodziewamy ten lud 
przejrzy, i wspólny interes zrozumie; i być inaczćj 
nie może, bo i u niego tkwi silnie przywiązanie 
do ziemi rodzinnćj, tylko to uczucie jak  zwykle 
u człowieka mnićj wykształconego, skupia się 
w szczuplejszym zakresie na wsi rodzinnćj i ojco­
wiźnie; którą porzucać jest dla niego największem 
nieszczęściem czego tysiączne mamy dowody.

„re

Co się tyczy zarzutów przeciw samej treści, to 
te podobno niedzisiejsze i niedatują się dopiero 
od r. 1855. Katolicy przynajmniej wiedzą, że prze 
ciwko tej treści powstawano od wieków pod róż 
nemi formami i pozorami. Nie mówię też tu 
tych ustępach, które wywodzą swe pochodzenie 
z formy powstania konkordatu, mianowicie ze stó 
sunku państwa austryackiego do kościoła. Te nstę 
py nie są dogmatycznemi i niezmiennemi i kościół 
nigdy ich za takie nie uważał.

Dziś wyrzeczone i dosyć niby utarte słowo 
wizy a konkordatu.1* Dzienniki je  raz po raz powta 
rzają. Duchowieństwo katolickie poczyna się niem 
zajmować i wystąpiło już do walki tymczasem 
piórowej. Głównem zjawiskiem w tym względzie 
jest pisemko słynnego professora kościelnego w 
tutejszej wszechnicy, Dr. Fesslera, p. n. Die Re 

des Concordates.“ Nie będę tu ’rozbierał 
tego pisemka i powiem tylko to, że mało się wda­
je  w uzasadnienie filozoficzne konkordatn i głów 
uych zasad jego, a ostatecznie przeciwnem jest 
rewizyi a przynajmniej rewizyi dorywczej i wy­
wołanej teraźniejszem parciem politycznem. Prze- 
dewszystkiem mówi o konkordacie jako o umo­
wie, której jednostronnie i samowolnie znieść nie 
można. Co się tej cechy prawnej konkordatu ty 
czy, iż jest umową, to podobno nienajsilniejszym 
ona dowodem wobec przeciwników konkordatu. 
Należałoby tu iść głębiej i dalej i wykazywać, 
jeżeli już o to idzie, że konkordat a raczej podo­
bno wolność kościoła katolickiego nie sprzeciwia

Wiedeń 11 lutego.
Przeciw konkordatowi austryackiemu z r . 1855 

bardzo wielu, a mianowicie większa część dzien­
ników powstaje. Fakt to niedzisiejszy i powszeeh 
nie wiadomy. Zarzuty przeciw konkordatowi były 
już dosyć długo przed wojną wioską jednemi z 
pierwszych i główniejszych, które w ogóle rządo 
wi austryackiemu już to w kraju już zagranicą ro­
biono, a nawet częstokroć wystarczało same wy­
rzeczenie słowa „konkordat," aby scharakteryzo­
wać i potępić cały system ówczesny. Wszystko to 
rzeczy wiadome, zresztą i dziś ciągle powtarzane 
a n aw et z d aleko  w ię k sz ą  dosad n ośc ią . D z iś  ta 
sprawa o ty le  dojrzała , 4e z  rozw ojem  stósunków  
i swobód politycznych coraz większe prawdopo­
dobieństwo, że nie da się ignorować a nawet mo­
że w sposób mniej lub więcej zgodny z wymaga­
niami i widokami przeciwników konkordatu za 
łatwioną zostanie. Dziś jak  i przedtem, patrzą na 
nią przedewszy8tkiem ze stanowiska politycznego, 
chociaż nie da się zaprzeczyć, że pierwsze hasło 
przeciw konkordatowi wyszło i wychodzi ciągle 
i głównie z obozu niekatolickiego. K ato licy  zaś, 
a przynajmniej wielka część ich, jedni dla wido­
ków politycznych, drudzy dla słabości, niedokła 
dności lub niesamodzielności zdatna, łączą się w
tym względzie z nickfttolikftnu. WyoikE więc prze* 
d ew szy stk iem  z tego, że cała ta sprawa nie to 
czy się ani w publicystyce ani w rozprawach zwy­
czajnych, na polu właściwszem tj. na polu reli- 
gijnem. Skoro już raz tak jest i od razu tego od 
mienić niepodobna przeto nie ma innej rady, tylko 
trzeba wszystkim stanąć na polu politycznem i 
porozumieć się ile możności co do tej sprawy, 
która obudzą namiętności i uprzedzenia wszelkie 
go rodzaju. Tem więcej atoli należy stanąć na 
polu politycznem, iż nie da się w tej sprawie ża 
dną miarą zaprzeczyć strona polityczna, która na 
tem polega, iż jak  treść żywotna konkordatn jest 
przeważnie kościelną, religijną, tak forma konkor 
datu jest przeważnie polityczną. I  ta to właśnie 
forma najwięcej może zaszkodziła treści a przy 
najmniej sprowadziła wszystkie owe zarzuty i za 
wiści przeciw konkordatowi, jako takiemu.

się żadnym prawom i swobodom religijnym, spó 
łecznym i politycznym, mianowicie w odniesieniu 
do innych wyznań religijnych. Słowem należałoby 
znowu podjąć tę pracę i walkę, która się od wie­
ków toczy, a której zbyć byle czem nie można.

Skoro konkordat jest umową i to umową nie 
tylko polityczną i międzynarodową, to zaprze 
ezyć się nie da, że do zawierania takich umów 
w państwie konstytucyjnem monarcha nie ma ab­
solutnego prawa. Skoro więc Austrya stała się 
tymczasem państwem konstytucyjnem, a konkordat 
tak żywotnie wszystkich obchodzi a tak wielu nie- 
zadawalnia, przeto całe zadanie na tem polega, 
aby go a raczej zasady i ustanowienia jego ile mo­
żności pogodzić z nowemi zasadami i ustanowie­
niami politycznemi w państwie. Zadanie to nie 
jest łatwem.

Uważano dość powszechnie, iż większa część 
biórokracyi jest rzeczywiście nieprzychylną kon­
kordatowi i to podobno mogłoby być w niejednym 
względzie wskazówką, ja k  kraj sam, który zresz­
tą jest przeważnie katolickim, zapatrywać się wi­
nien na konkordat. Konkordat podobno był pier 
wszym wyłomem we wszechwładnej warowni pań­
stwa centralizacyjno biórokratycznego, ale że był 
w formie i z zastrzeżeniami cdpowiedniemi pań­
stwu takiemu zawarty, przeto jak  wiele innych 
rzeczy i postanowień z okresu tego, niezadowól 
nił, me obudzał zaufania i niepokoił inne wyznania, 
które me miały takich rękojmi. Taki los spotyka 
nieraz w życiu powszedniem najlepsze chęci i 
dzieła ludzi, którzy raz stali się podejrzanymi pod 
względem charakteru swego.

Autonomia więc kościoła przyznana i utorowa­
na przez konkordat była pierwszym ważniejszym
objaw em  na tem  polu n ib y  to n ow em  a starszem  
w rzeczyw isto śc i m o te , n i* n iejed no m ocarstw o
europejskie, które pochłonęło w sobie wszelkie 
autonomie odwieczne.

Jeżeli ta autonomia rozwiniętą i użytą należy 
cie nie została, to nie wina konkordatu, jako ta ­
kiego, ale głównie może całego systemu centrali- 
zacyjnego, biórokracyi niechętnej i większej czę 
ści duchowieństwa w systemie józefińskim wy 
chowanego.

Teraz kraj ma wolne ręce i wie czego chce, a 
zatem i duchowieństwo krajowe nie będzie się 
dłużej ociągać. Głownie zaś, opierając się na kon­
kordacie, a właściwie na odwiecznych prawach i 
zwyczajach kościelnych, jakoteż na faktach z lat 
ostatnich, zdaje się, że ja k  najrychlej synod pro 
wincyonalny zwołanym zostanie. W Wiedniu odbył 
się taki synod, jak  wiadomo, w r. 1858, potem 
odbjł się w Pradze. Że synody są niezmiernie 
ważną instytucyą kościoła, instytucyą odpowiada­
jącą nowemu konstytucyonalizmowi państw, tego 
nie potrzeba dowodzić. Obok synodów prowiucyo- 
nalnych wymaga kościół także jeszcze częstszych 
synodów dyecezyalnych. Byłobyto ważnem zjawi­
skiem, gdybyśmy wkrótce we Lwowie np. byli 
świadkami dwóch takich zgromadzeń, jak  sejm i 
sobór. Nie przypominałożby to wiekopomnych na 
szych sejmowań wiślickich parczowskich itp.?

Na zakończenie dodaję, że w skutek postano­
wień konkordatu oddają tu już powoli zarząd m a­
jątku kościelnego duchowieństwu samemu. Arcy­
biskup wiedeński i biskup w St. Poelten wydali

już nawet z początkiem roku właściwe rozporzą­
dzenie i przepisy w tym względzie.

R zym  5 lutego.
W chwili kiedy kreślę te słowa Papież prze­

jeżdża udając się do klasztoru pań Serca Jezuso 
wego na Trinita-dei-Monti. Monte ■ Pincio i plac 
hiszpański pełne są ludu dającego jak  najżywsze 
znaki czci i przywiązania do Ojca świętego. Jest 
to słowem jedna z tych demonstracyj tak często 
się powtarzających od jakiegoś czasu, że zapisy­
wać nawet wszystkich niepodobna, lubo wszy­
stkie mają w dzisiejszych okolicznościach polity 
czną barwę i zmierzają do zagłuszenia przeci­
wnych demonstracyj piemonckiego stronnictwa.

Karnawał rzymski rozpoczął się dnia wczorajsze 
go, albowiem w sobotę przypadała uroczystość 
N. P . Gromnicznej, i przeto w dniu świątecznym 
stosownie do tutejszego zwyczaju zabawa publi­
czna musiała być zawieszoną. Jeżeli cały tydzień 
będzie takim jak  ów pierwszy dzień, to śmiało 
rzec można, że się karnawał wcale nie udał. Po­
goda jednak była prześliczna, ciepło wiosenne, 
niebo prawdziwie włoskie, bo bez żadnej chmur 
ki. Pomimo to karnawał nie odpowiedział wcale 
piękności dnia, która jednak bywa najpierwszym 
warunkiem jegó powodzenia. Na balkonach ’ 
w oknach ukazywały się rzadkie rodziny angiel 
skie, których cudzoziemska radość, rubaszne bez 
wdzięku ruchy i gwałtowne ciskanie konfetów, 
któremi twarze przechodzącym ranią i oczy za 
sypują, dziwnie jakoś odbijały wśród pustek. Mas­
ki są zakazane tego roku, a zwykłych zapustnych 
strojów, arlekinów, pulczinellów i pierrotów, nie 
wiele byta widać. Chodniki zaś, na których za 
siada zwykle t ik  liczna gromada pięknych Tia- 
steweranek i wieśniaczek z Albano i z Frascati, 
gdyż strój ten przyjęty jest podczas karnawału 
przez wszystkie kobiety z ludu i średniego stanu, 
były również pustemi, a po Corso uwijało się dzie­
sięć może powozów pełuych także wielkobrytań- 
8kick wyspiarzy rzucających kwiaty li tylko swo­
im rodaczkom, a częstujących krajowców i damy 
innych narodowości tym obrzydłym gipsowym gra­
dem, co wszelką przyjemność zabawie odejmuje i 
wyszedłby całkiem z używania, gdyby systema­
tycznie namiętna wesołość Anglików nie znajdo­
wała w nim dzikiego upodobania, jak  w bokso­
waniu, w kogucich walkach i w barbarzyńskich 
gladjatorskich zapasach. Wyścigi konne, inny bcz- 
rozumny obyczaj codziennie się powtarzający przez 
cały tygodniowy ciąg rzymskich zapustów zam- 
tnęły to blade karnawału naśladowanie. Na milo­

wej ale niezmiernie wązkiej głównej ulicy RZy. 
mian, pełnej zazwyczaj ludu, co pomieszczenia 
nawet znaleść na niej nie może, puszczają od o- 
śmiu do dwunastu na pół dzikich koni, które 
cwałem przelatują Corso od piazza del Popolo aż 
do placu weneckiego. Wprawdzie po oddaleniu 
wszystkich powozów podwójny szereg wojska 
wzdłuż ulicy ustawiany wstrzymuje falę pospól­
stwa i toruje drogę rozhukanym biegunom. Atoli 
na tak nadzwyczaj wązkiej drodze rzadko się te 
wyścigi odbywają bez rannych a nawet trupów, 
bo cwałujące konie spłoszone wrzawą tysiąców 
często się w bok rzucają, często zawadzają w pę 
dzie o tych, co się w porę cofnąć nie zdołali, i 
t ra tu ją  n ieszczęsne ofiary teg o  w id o w isk a , które 
w im ie ońwiaty i  postępu  po w inu oby być  zniesio-

I nem. Ogromny za miastem obszar kampanii rzym­
skiej jest stosowną sceną dla takiej go n itw y, i 
nie pojmuję doprawdy jak  rząd tutejszy pomimo 
powtarzających się co rok wypadków; folguje do­
tąd barbarzyńskim Rzymian nawyknieniom i nie 
może się zdobyć na skasowanie tego nic wykorze­
nionego dotychczas zabytku pogańskich cyrków. 
Ta skłonność, to głębokie zamiłowanie w krwa­
wych rozrywkach stanowi charakterystyczny rys 
włoskiego a mianowicie rzymskiego plemienia, 
w którem się przechował do dni naszych niczem 
niewypleniony zaród okrucieństwa i upodobania 
w krwi rozlewie. W okolicach Rzymu, po drobnych 
miasteczkach Latium i Sabiny, mieszkańcy zwykli 
puszczać na rynku dzikiego wołu, który bierze na 
rogi niewiasty, dzieci, a często także nieoględnych 
cudzoziemców nieuprzedzonych o tym zwyczaju, 
a którym krajowcy są bardzo ładzi psotę niby 
wyrządzić, gdy ich widzą wyrzuconych w powie­
trze i konających na bruku. Znam zacnego Ame­
rykanina, który przez ludzkość starał się w je- 
dnem z tych miasteczek znieść ten szkaradny 
zwyczaj i wyrobił u rządu, że w dzień puszczenia 
byka zesłano żandarmeryę, która aby przeszkodzić 
zabawie musiała bój z ludem stoczyć. Tego same­
go jednak wieczora mieszkańcy napadli na kar 
czmę, gdzie stał rzeczony Amerykanin, strzelać 
poczęli do okien, i gdyby E>e groźny jego rewol­
wer i rychły potem wyjazd» byłby padł ofiarą ich 
zemsty.

Reakcya w Abruzzach została na teraz całko 
wicie niemal stłumioną. W miasteczku la Sgur 
gola koło Tagliacazzo zabito i rozstrzelano 170 
reakeyonistów. Zginął między innymi pan Mauti 
z Luco, doktór medycyny, człowiek gruntownej 
nauki i wiele dobrego świadczący w tych napół 
dzikich okolicach. Obecność wodza burbońskich 
partyzantów Giorgego w Rzymie jest, jak  się zda 
je, skutkiem tej porażki.

Mówią o chwilowem zawieszeniu wojennych 
działań pod Gaetą. Przybył francuzki aviso wio 
zący list Cesarza Napoleona do Franciszka II, 
który na ręce jenerała Cialdini został królowi 
przesłany. W liście tym Cesarz miałby go zachę 
cać do odstąpienia od próżnej obrony. Odpowie­
dzi królewskiej dotąd dokładnie tut j nie znamy, 
ale ma być ona nader stanowczą i oświadczającą 
niezłomną wolę bionienia się dopóki sił i życia 
stanie. Pięciu posłów bawiących przy Franciszku 
II zachęcają go do rozpaczliwych wysiłków. No 
wy okólnik p. Caselli do przedstawicieli Franci­
szka II za granicą jasno się w tym względzie 
wyraża. Ciało dyplomatyczne bawiące w Gaecie 
protestowało przeciwko blokadzie warowni. Sta 
tek zniszczony przez Neapolitańczyków jest nie 
Vulcano lecz Garibaldi; leży on opuszczony na 
brzegu koło Molo di Gaeta.

Panuje w  Rzymie przekonanie, iż niebawem po 
zdobyciu Gaety nastąpi rozw iązan ie k w esty i rzym ­
skiej i że postanowienie Cesarza w tym względzie 
jest Diecofnionem. Jakkolwiekb ;dż mało dotych 
czas wierzę w oddalenie się wojsk francuzkick. 
Jenerał de Goyon posyła owszem wojsko na gra 
nicę. Na ostatnim balu d. 29 stycznia u księcia 
de Gramont dawał on rozkazy, ażeby silny od­
dział udał się natychmiast do Corese, gdzie się 
lękano odwetu Piemontczyków. Jenerał uskarżał 
się przytem na pana dc Guiche, pułkownika pa 
piezkiego, który poprzecinał pałaszem nici telc 
grafu koło Terni. Hrabina Goyon, chcąc niespo­
dziankę uczynić mężowi, przybyła tutaj.

wzajemnie się porozumieć co do dalszego rozwi­
ja™?. 81§ sprawy publicznej. Zostaję i t. d.

Wiedeń 30 stycznia 1861 r. Bar. Vay kanclerz."
— Lloyd peszteński pisze: Nasze życie konstytu­

cy jn i jeżeli donieszenia wiedeńskie nie zwodzą 
zagrożone może będzie nowem przejściem. Dono­
szą nam bowiem, że zamianowanie JCW. Arcyksie- 
cia Rajnera zmieni o tyle stanowisko naszego kan­
clerza, że kwestye pod względem, których ten osta­
tni bezpośrednio konferował z N. Panem, mają być 
teraz przedstawiane za pośrednictwem Arcyksięci i 
jako prezesa rady ministrów. Sprawozdawca nasz 
utrzymuje nawet że bar. Vay chce w skutek tego 
podać się do dymisyi. Za kilka dni dowiemy sio 
prawdy.

Dr Konrad Gregorowicz adwokat krajowy w o 
brębie lwowskiego sądu wyższego, ma przeznaczo 
ną sobie siedzibę urzędową w Żółkwi..

W iedeń 14 lutego. Dziś odbywa się ważna 
narada w Peszcie między kanclerzem węgierskim 
a żupanami. Na giełdzie obiegała wieść o podaniu 
się barona Vaya do dymisyi i nawet wypadek ten 
wpłynął na giełdę niekorzystnie; dzisiejsza Oeslr 
Ztg zaprzecza temu jak  uajwyrażniej.

W dniu tym przeto odbyć się ma w Peszcie 
zjazd kanclerza nadwornego węgierskiego z żu- 
janami z całego kraju. W tym celu bar. Vay wy 

dał następujące okólne zaproszenie do żupanów, 
z którego można powziąść wiadomość o celach 
tego zjazdu:

„Przy sposobności rozesłania najłaskawszego re 
skryptu JKMci do władz krajowych pod d. 16 sty­
cznia, miałem przyjemność upraszać najuprzejmiej 
JW. Pana, iżbyś się starał o to, aby postanowie­
nia tegoż reskryptu wykonanemi były w komita 
cie powierzonym mądremu naczelnictwu JW. Pana, 

to w chęci ułatwienia mojego stanowiska i po 
parcia, zarów no przez nas wszystkich pożądanego 
celu Jakim  Jest o ile m o tn a  na jry ch le jsze  odbyeit
sejmu, a tym sposobem rozwiązanie naszych za- ________
wikłań. Obrady wielu komitatów nad pomienionym I miał swoją odrębną administracyę. Jeszc7e”pr/,ed 
reskryptem królewskim mało zostawiają nadziei połączeniem się unią personalną Austryi i Węgier,

— Magyar Orszag z 12 b. m. ogłasza adres 
miasta Rjeki (Fiume) do N. Cesarza względem 
przyłączenia swego do Węgier. Treść tego adresu 
jest w ogóle następująca:

Miasto Rjeka wraz z obwodem została w r. 1772 
dyplomem Cesarzowej Maryi Teresy, przyłączone 
do Węgier, jako samoistna a jednak połączona po­
siadłość. Artykuł 4ty prawa zr. 1807 uzupełnił tę 
anneksyę. Po oderwaniu Rjeki w skutku zajęcia 
nieprzyjacielskiego, Cesarz Franciszek przyłączył 
miasto napowrót do Węgier w r. 1822, i takowe 
pozostało w tym stanie aż do r. 1848. Nadzieja 
złączenia się znów z Węgrami, niewygasła od r. 
1848; n ie  znikła ona tem bardziej po ukazaniu sie 
dyplomu cesarskiego z dnia 20go październik-. 
Przez bana bokczewica Monarcha nadzieję tę oży­
wił, a najnowsze koncesye dane Węgrom, a mia­
nowicie co do przyłączenia napowrót części oder- 
wanych od Węgier umocniła jeszcze Rjeczanów 
w tej wierze. Rozpuszczona przez dzienniki wiado­
mość o rozesłaniu wici zapraszających na sejm 
węgierski, zachwiała tą wiarą, gdyż w tym czasie 
miasto nasze nie otrzymało takichże wezwań na 
sejm węgierski. Gdy teraz Rjeka pomimo swojego 
połączenia zChorwacyą od r. 1848, nigdy się nic- 
uważała za część królestwa chorwackiego, lecz 
podobnie jak  Tryest stanowiła zawsze oddzielne 
ciało polityczne, przeto Rada miejska Rjeki, jako  
naturalny reprezentant ludności miasta i jego o k o ­
licy, uprasza, aby również miasto jako  i obwód 
Fiumański powołanemi były do udziału w sejmie 
węgierskim.

Wiadomości podane we wtorek w Czasie o zaj­
ściach w Fiumie w dniu 5  b. m. z powodu nom i- 
nacyi nielubionego urzędnika na tak zwanego sę 
dziego stołowego, czyli naczelnika powiatu, wy tłu­
czeniu mu okien i podaniu się tegoż urzędnika do 
dymisyi, a następnie o odezwie żupana Smaicz.i, 
iż w razie powtórzenia się podobnych wypadków, 
będzie się musiał udać o pomoc wojskową, zosta­
je zapewne w związku z otrzymaną świeżo przez 
nas depeszą telegraficzną o og łoszen iu  miasta i 
obwodu w stanie oblężenia. Ban Sokczewic usku­
tecznił ten akt przez telegraf z Zagrzebia Nie­
wierny jeszcze w tej chwili, jak  dalece kwesty* 
zjednoczenia z Węgrami ma związek z pomienio- 
nemi wypadkami.

Dla wyjaśnienia petycyi powyższej, dodać mu­
simy kilka dat statystycznych.

Miasto Fiume wraz z obwodem swoim było w śre­
dnich wiekach lennością patryarchy akwilejskiego, 
a potem przeszło w posiadanie możnej rodziny 
VaUa; część ziem okolicznych dzierżyła także 
słyn n a  rodzina F rangipani. Mimo należenia do Wc- 
gier, obw ód 1 iuniańskt zw an y  obw odom  moraklin

aby oczekiwanie moje w tym względzie spełnio- 
nem zostało. Powodem tego jest, że juryzdykeye 
krajowe zajmują się jałową kwestyą legalności iu- 
stytucyj istniejących jeszcze do czasii, i to wtedy 
właśuie,| gdy przy najlepszej nawet woli, z samej 
natury rzeczy obecna chwila nie może się trzymać 
systematycznej prawności. Przytem juryzdykeye te 
wzbraniają się uznać i ocenić niezaprzeczoną po 
trzebę stanu przechodniego tymczasowości krótkiej, 
przez co w administracyi niejedna wywiązała się 
niedogodność, a pod względem materyalnych in­
teresów państwa niejedna dotkliwa krzywda. Po 
trzebną jest rzeczą, abyśmy w tej mierze wzaje­
mnie się zrozumieli, abyśmy przyjrzeli się bliżej 
następstwom dotychczasowego postępowania, i z je 
dnej strony rozebrali możność rozwiązania wąt­
pliwości, z drugiej zaś nieuniknione wymagania i 
potrzeby istniejącego stanu rzeczy jakoteż nara­
dzali się nad możliwemi środkami tych potrzeb, 
oszczędzając uczucie jurysdykcyonalne kraju. S ą ­
dząc, że daleko łatwiej będę mógł to uskutecznić za 
pomocą ustnego porozumienia się i przyjacielskiej 
narady, ośmielam się upraszać JW. Pana z całem 
poważaniem, abyś zechciał — o ile zatrudnienia 
na to pozwolą —• przybyć do Pesztu na dzień 14 
lutego, gdzie również i ja  na kilka dni przybędę, 
aby się poufnie naradzić nad temi kwestyami i

Austrya rościła sobie prawa do Fiume z powodu, 
ze Valsowie sprzedali lennictwo swoje Cesarzowi 
Fryderykowi III w r. 1471, i ten był z niego hoł- 
downikiem korony węgierskiej, lecz następnie Fiu 
me wróciło do korony węgierskiej, a w przeciągu
i«  i i ! ! ? 9 należało do królestwa Iliryi,
w r. 1823 przyłączone znów do Węgier, zostawa­
ło w tym związku aż do stłumienia rewolucyi wę­
gierskiej i utworzenia oddzielnego królestwa chor­
wackiego, do którego Fiume przydzielone zostali'. 
Miasto Fiume liczy 14,000 mieszkańców.

— Gazeta Wiedeńska wieczorna zamieszcza na­
stępującą depeszę z Osieka (Esseg) z 12 b. m.

Na wczorajszej kongregacyi jeneralnej komitatu 
Werowityckiego (Verocze, dotychczas do króle­
stwa słoweńskiego liczony), pod przewodem żupa­
na biskupa Strossmayera, uchwalono jednogłośnie 
wystosować adres zaufania do prezesa dykasteryi 
chorwacko-słoweńskiej p. Jana Mażnranica, pro­
sząc go, aby pozostał na urzędzie i nadal repre­
zentował prawa narodu. Na dalszem posiedzeniu 
w dniu 12 b. m. uchwalono: prosić N. Pana o 
przywrócenie praw korony chorwackiej przez wcie 
lenie Dalmacyi, wysp Kwarnerskich, Istryi po Ar 
sę, Marchii Wendyjskiej (dolna Kraina) wraz z p o­
wiatami Metlickim i Nowomiejskim, tudzież, aby 
Pogranicze wojskowe reprezentowane było na przy-

Za pannę trzeba płacić jć j rodzicom wiano z wiel­
błądów, kóz itd. Wielkość wiana jest względną 
do wdzięków narzeczonej.

Córka stanowi kapitał ojca: im piękniejsza, u 
datniejsza, tem większy kapitał. Na przymioty jćj 
moralne mało zwracają uwagi. Wdowa nie ma ża 
dnego waloru. Każda żona, czyli raczej niewolni 
ca, musi mieć osobną kibitkę, gdy ich jest kilka 
przy jednym mężczyźnie; co rzadko się zdarza. 
Zaręczyny, szlub i weselisko, odbywają się razem, 
pomiędzy biedniejszymi, bardzo po prostu: zjedzir 
mułła do państwa młodych, powie im perorę, po 
tem zjedzą w gronie familijnem porządne poreye 
tuczonego żrubaka, popiją kumysem—i hymen za­
darty.

Ale za to wybór panny m łodej, umizgi do niej, 
8% trudniejsze dla kaw alera, podlegając pewnej 
formułce. Q^y młodzieniec poczuje wolę bożą do 
stanu małżeńskiego, krąży po stepie, upatruje ży 
wego przedmiot dla swych uczuć, a znalazłszy 
nakoniec sw°ją ^ j j ^ ć  chodzącą i wyśledziwszy jćj 
auł i ki Di ę , zjawia się do niej pewnego piękne­
go wieczora, niby z niechcenia, i biedak zapytuje 
skromnie, czy ie» idziała , lab niesłyszala o jego 
ulubionej, zaD ? ®J w okolicy owieczce, której
właśnie szuka- 1 a me następuje odpowiedź
przecząca paDD^ a !  ^*Pr^edzonój zwykle o 
jego przybyciu), potem i ^.PyJanj a ; 2kąd młodzian, 
czemu tak smutny, cz7  D 6 od“y? Następnie u 
goszczony, oczarowany Pr ? ,  en -’, Wraca do swych 
rodziców, którzy z kolei, także niby przypadkiem, 
niby zbłąkani, po pewnym przeciągu czasu odwie­
dzają kibitkę, gdzie serce chłopca nwięzło. Od­
wiedziny te powtarzają się razy kilka i kończą  
swatami.

Zaloty bogatych są nierównie świetniejsze i ory 
ginalniejsze.  ̂ Panny na wydania, dochodzące lat 
czternastu, zbierają się na oznaczone miejsce w Świą 
tecznych ubiorach, każda na najdzielniejszym ar-

damaku z tabunu ojca swojego. Zaciemi przyby­
wają, także konno, konkurenci do dziewic, z ro­
dzinami i drużbą. Hasło jest dane, w rożki zatrą­
biono, zaczynają się gonitwy. Jedna z młodych kir- 
gizek (najczęściej na imie jćj Mardża), uzbrojona
k ań czu giem , puszcza s ię  cw ałem , a za n ią  w szy scy  
pretendenci do jćj ręki. K ażd y  z nich usiłuje do­
gonić amazonkę, w największym pędzie schwycić, 
pocałować i na swego bieguna posadzić. Któremu 
się sztuka uda, staje się ję j mężem.

Ale nie łatwa z dziewczyną sprawa, bo ta , we 
die przyjętćj reguły, batoży potężnie po łbach i 
konia i jeźdźca ją  dopędzającego; koń pod razami 
odskakuje na stronę, a jeździec czasem karku na­
kręci wywróciwszy koziołka. Jednak, ja k  wszę­
dzie, tak i tu niesprawiedliwość się wkrada, małe 
wyb.egi kobiece: jeden rumak nielitościwie dosta­
je bizuna; drugiemu niosącemu szczęśliwego śmier­
telnika, zaledwie grzywę otrzepano— dziewoja da­
la się złapać.

Kirgizki bardzo są wprawne do władania ba­
togiem, termometrem ich ognistych uczuć.

O pogrzebach Kirgizów nic powiedzieć nieumiem, 
wyjąwszy, że zakopują zwłoki zmarłych, podobnie 
jak  i u nas w ziemi. Niemogę jednak tu nie wspo­
mnieć o wzruszeniu jakie na mnie wywarła pewna 
Kirgizka, opłakująca skon kogoś drogiego jćj ser­
cu na jego mogile. Siedziała na niej długo zamy­
ślona; u nóg jej malutka dziecina obierała gałąz­
kę dzikiego piołunu. Byłem milczącym, niewidzia­
nym świadkiem tćj grobowćj sceny. Kirgizka na­
gle zapłakała: był to tęskny śpiew z narzekaniem, 
trudne do opisania kwilenie! Potem ucichła— po­
tem całowała dzieciaka, tuląc go do łona. Nastę­
pnie robiła dziurki drewnianą pałeczką w mogi- 
*e i przytykała do nich ucho; dosłyszałem tkliwe 
szepty-— zaczęła się tajemnicza rozmowa z niebo­
szczykiem. ileż tam uczucia, ile anielskiego wdzię­
ku musiało płynąć z piersi tćj młodej niewiasty!

Kirgizi są przywiązani do swej pustyni, podo 
bnie jak  górale do skał alpejskich. Europejczyko­
wi przywykłemu do miast wielkich, nudnym się 
może zdawać pobyt między nimi. Co do mnie, wy 
znaję, że w prostocie ich życia pasterskiego zna 
lazłem  wiele powabu, który raczej uczuć, niż wy­
razić mogę.

Konie stepowe mają przymiot towarzyski. Nic 
boleśniejszego jak widzieć, kiedy jednego z nich 
uprowadzają z tabunu. Jak  on się biedny prosi, to 
się spina, broni, kąsa, wierzga, wydaje rżenie roz­
paczy, tak mu żal opuścić swoich cztero-nogii li 
towarzyszy, z któremi się wyetiował- Konie te są 
przytem wielce ciekawe: gd/ .  ktoń w europejskiej 
odzieży zawita do ich dziedziny, a tabun go po* 
strzeże, pędzi ku niemu gromadą, zatrzymuje się 
przednim , popatrzy na niego', postrzyże uszkami, 
parsknie i puszcza się nazad.

W porze zimowej same odgrzebują śnieg, szu- 
kając pod nim paszy, ł’*81?0 stepowe jes t grube; 
koń europejski rychło od mego zdycha

(Dokończenie nastąpi).

N m ś c i  Bibliograficzne.
Kraków. Prawdziwą przysługę cieniom ś. p. X. 

Karola Antoniewicza i literaturze naszćj, oddała nie­
wiadomego nazwiska osoba, co zebrała po różnych 
pismach rozrzucone jego poezye, i manuskrypt ofiaro­
wała zakładowi ś. Józefa osieroconych chłopców. Za­
kład swoim kosztem dał manuskrypt do druku, i  oto 
w tych dniach ukazał się piękny tom wyszły z dru­
kam i Czasu pod tytułem: Poezye X. Karola Anto­
niewicza poprzedzone krótką wiadomością o życiu i 
pismach autora. Spotykamy w tym zbiorze utwory X. 
Antoniewicza z czasów, kiedy był świeckim człowie­
kiem, i te mniejszćj są wartości; za to poezye pisane 
w duchowi-ym stanie, śród trudów ewanielicznych, pełne

są bożego ducha, unoszą, a nadewszystko leją w smu­
tne serca balsam żywćj pociechy. K orzyść ze sprze 
dąży tćj książki dostanie się w najlepsze ręce i po­
służy do najlepszego celu , bo do wychowania osiero­
conych chłopców, których tak wzorowo przytula i wy­
chowuje bractwo Ś. Józefa przybyłe tu przed kilku 
laty, a utrzymujące się jedynie z dobroczynnych ofiar. 
Jeżeli czem ucieszy się duch świątobliwego kapłana, 
to zapewne tem, że płody jego poetycznych natchnień
p o z o s t a łe  p o  n im , p o p ro w a d z ą , d a ló j  d z ie ło ,  j a k ie  o n  
zaczął za życia, obetrą  nie jed n ą  łz ę , okryją nędzę, 
wychowają w pobożności i cnocie tę dziatw ę, która 
tułając się bez dachu i opieki, bywa zarodem zepsucia 
się najniższych warstw spółeczeństwa popadających 
niekiedy w zbrodnię, o jakich najdziksze nawet nie 
wiedzą plem ienia... Nizka cena ozdobnie drukowanego 
i sporego tomu poezyi, bo tylko 2 złr. wynosząca, 
powinnaby dla każdego pożądanem uczynić nabycie 
tćj drogićj pomiątki po ś. p. X. Antoniewiczu.

Lwów. Odbieramy z kuratoryi Zakł. Imienia Osso­
lińskich następujące ogłoszenie, odnoszące się do wy­
stawy staroźytniczej:

„Wystawa staroźytnicza w Zakładzie narodowym 
imienia Ossolińskich, jak ją odezwa kuratoryi litera­
ckiej tego Zakładu z dnia 28  listopada r. z. zapo­
wiedziała, urządza się i przyjdzie niezawodnie do 
skutku. Zajmuje się jćj urządzeniem liczne grono znaw­
ców i posiadaczów rozmaitych narodowych pamiątek, 
które wraz z członkami Zakładu pod przewodnictwem 
kuratora w tym celu co tygodnia odbywa narady. 
W łaśnie na jednem z tych posiedzeń uchwalono otwo­
rzyć tę wystawę pierwszych dni marca r. b. Przezna­
czona jest dla nićj jedna z najpiękniejszych części 
gmachu zakładowego, mianowicie pierwsze piątro le ­
wego skrzydła, a przedmioty wystawy prócz tych, 
które rozmaite Zakłady i korporacye lwowskie dostar­
czały, coraz licznićj z prowincyi przybywają. W szakże 
zawsze jeszcze wielce jest pożądana Zakładowi wszelka 
tego rodzaju nadsyłka, zwłaszcza od dalszych naszych

rodaków, przedzielonych od nas granicam i; im zupeł­
niejszy bowiem będzie dobór szczegółów w pojedyn­
czych starożytnictwa gałęziach , tem silnićj i uroczy- 
ścićj przemówi myśl główna tćj wystawy do zwiedzają- 
cćj ją publiczności. Zresztą wystawa ta przedsięwzięta 
za wyraźnem zezwoleniem c. k. rządu i przez Zakład, 
który już z powołania swego nad przechowaniem  
wszelkich narodowych pamiątek czuwać jest obowią­
zany, daje większą niźli ktokolwiek rękojmię właści­
cielom , że przedmioty na nićj złożone zatracie lub 
uszkodzeniu nie podpadną.

Lwów^dnia 31 stycznia 1861 roku.
Wiedeń. Zeszyt piąty wychodzącego w Wiedniu 

lllustrowanego pisma,: Postęp, zawiera następujące przed­
mioty. . i  . Kamiński (z portretem); — Oświata ludu, 
rosprawa, Skarby w ziemi naszej. Bursztyn (z ry- 
cinąj, Batalion ochotników damskich w Anglii (z ry- 
ciną); Kronika polityczna; —  Korespondencye;—  Ka­
rykatury.

Poznań. Nakładem Żupańskiego wyszły: Drobno­
stki poetyczne Hieronima Feldmanowskiego. Są to prze­
kłady poezyj niektórych Goethego, Szyllera, Byrona, 
a. przytem kilka oryginalnych wierszy.

Także u Żupańskiego wyszły P ieśn i ttirskie  zebrane 
i po polsku wysłowione przez H ieronim a Feldmanow­
skiego. N ie są to bynajmnićj poezye gminne, lecz po 
większćj części napisane przez znanego poetę Ilira Ku- 
kuljewicza; tłumaczenie nader jest słabe, a szkoda, bo 
w|tych pieśniach wiele jest ognia i naturalnego wdzię­
ku. Szczególnićj żal nam pięknćj piosneczki o Krako­
wie, gdzie na cztery zwrotki, najlepsza tak brzmi:

Otwórz grodzie, otwórz 
Twe skaliste groby,

Niech ojcowie synów 
Zabiorą ze sęby.

W ięcćj tu licencyi gramatycznych, jak poetycznych.
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Słłym sejmie chorwacko-słoweńskim. Co się tyczy 
wyspy Morje, postanowiono upraszać Bana, aby 
starał się o zatrzymanie jej w posiadaniu kraju aż 
do rozstrzygnięcia sejmu. Sąd komitatowy pozo­
stać ma in  statu quo aż do sejmu chorwacko sło­
weńskiego, a tylko dwóch ławników ma być naia 
nowanych. Dalej depesza wymienia nazwiska urzę­
dników wybranych przez komitat.

— O konfereneyi w Karłowicach w Siedmiogrodzie 
na d. 12 b. m. odbytej, donosi telegram:

Kanclerz siedmiogrodzki bar. Kemeny zagaił 
posiedzenie przedstawiając zadanie zgromadzenia; 
biskup Haynald wniósł, aby po prostu obstawać 
za ustawą z r. 1848; hr. Dominik Teleki starszy, 
1 wystąpił do tego wniosku; biskup Saluc bronił 
programu rumuńskiego (antiwęgierskiego); Szcze­
pan Horwat mówił za wnioskiem Haynalda, toż 
samo Gaal i Karol Z eyk ; biskup Szaguna (obroń­
ca romanizmu) nie zabierał głosu. Konferencya 
była tegóż dnia zamkniętą. Uchwalono przedsta­
wić rządowi trzy życzenia: 1) zaprowadzenie u- 
staw z r. 1848; 2) nowe prawo wyborcze; 3) no­
wa orgaDizacya Siedmiogrodu i reprezentacya we­
dle stanów i interesów.

— Dziennik kołoswarski K ozlony  pisze: Mie­
szkańcy romańscy kilku miejsc w Siedmiogrodzie 
oświadczyli chęć zawarcia z sąsiadami swymi wę­
gierskimi przymierze zaczepno - odporne przeciw 
wszelkim pogżeganiom narodowym. W tym celu 
pragną [się nawzajem piśmiennie zobowiązać, a 
Rumunie oświadczają, iż pod każdym względem 
trzymać będą z Węgrami.

— G azeta Wiedeńska ogłasza dziś, że pożyczka 
30 milionowa zupełnie pokrytą została z małą na­
wet nadwyżką 91,400 złr., która do oznaczonej 
sumy przez zredukowanie subskrypcyj sprowadzo­
ną będzie.

— N. Pan nadał br. Leopoldowi Wolkenstein- 
Trostburg, swojemu szambelanowi, członkowi nad­
zwyczajnej Rady państwa i staroście krajowemu 
w Tyrolu, godność tajnego radzcy z uwolnieniem 
od taksy.

— Fzm. Benedek miał onegdaj parogodzinne 
posłuchanie u JCMości, a wczoraj dłtigie narady 
z ministrami wojny i spraw zagranicznych, fmpor. 
br. Degenfeldem i hr. Rechbergiem.

P r u s y .
Dalszy ciąg stenografowanych sprawozdań z po­

siedzenia Izby deputowanych w Berlinie w dniu 
8 lutego (p. Czas wczorajszy): Zanim jednak przy 
stąpimy do dalszego sprawozdania z tego posie­
dzenia, winniśmy zwrócić uwagę na omyłkę za­
szłą w wczorajszym numerze pisma naszego w tćm- 
że sprawozdaniu. Niektóre bowiem ustępy tego 
sprawozdania umieszczone zostały w miejscu nie 
wlaściwem, co niniejszćm prostujemy. I tak:

(Na stronnicy 3ej w przedziałce 2ćj, po ustępie 
oócząeym się słowami: „Jest ona krótką i brzmi"— 

na e y zamieścić ustęp poniżćj tam włożony, poczy­
nający się od słów : „Uznaję J. K. Mość." Wszystko 
zas co się pomiędzy temi ustępami mieści, tj. od 
wyrazów: „Będziecie mieli", aż do wyrazów: gro 
zi wszystkim trzem na raz mocarstwom" przełożyć 
wypada do przedziałki 3ćj, po słowach: „Stoi tam 
napisano").

Po skończonćj mowie Dra Liebelta prezydująey 
udzielił głosu posłowi Reichenspergerowi. Streszcza 
my tu pokrótce glos jego, o ile że jest posłowi 
Bentkowskiemu punktem wyjścia. Pan Reichen 
sperger jest przeciw p tprawce, bo jest przeciw 
zasadzie narodowości, na którćj poprawka stoi. 
„Jednoplemienność ludów nie daje im charakteru 
podmiotu prawnego!" Narodowość prócz tego jest 
tylko wymyślonym przez rewolucyonistów środ­
kiem burzenia. Dowód na to dają mówcy słowa 
Eotwósa, który twierdzi, że agitatorowie musiel 
lud węgierski do narodowości zapalić, aby budo 
wlą państwa wstrząsnąć. Radzi zatem p. Reichen 
sperger, aby się wstrzymać od agitowania naro 
dowością, które do rewolucyi prowadzi a jako  przy; 
kład przywodzi powstanie węgierskie z r. 1848 i 
polskie w r. 1846. Odsuwa obawę pansławizmu 
do czasu, kiedy rząd pruski Polaków  do takiej 
przywiedzie rozpaczy, że będą rosyjskie przenosić 
berło.

O świadczywszy się w ten sposób przeciw po­
prawce, zaczyna pan Reichensperger przyznawać, 
źe nie należy polskiego języka używać jako ściśle 
tylko pomocniczego, ale raczćj wszelkie podania 
w tym języku chętnie przyjmować. Karci pobożnie 
wykroczenia mówców, ich ironiczne wspomnienia 
„o Polskićj Maryi" tłumaczy nie dzwonienie po 
kościołach na wieść o śmierci królewskićj. Zwraca 
uwagę na rozdrażnienie Polaków nieszczęściami i 
mówi miłosiernie: A fjlicto  non est addenda afflictio. 
^bija zdanie p. Saengera, który chciał zniszczyć 
znaczenie okupacyjnego patentu mówiąc, że go 

r potem inaczćj tłumaczył, że trybunał naj 
wy szy co do kwestyi języka go usuwał, kończy 
nareszcie i

„Panowie! konkluduję oświadczając się powtór 
nie przeciw poprawce ciesząc się atoli nadzieją, 
że posłowie polskiego języka (!) na przyszłość sta­
wiając wnioski w swój sprawie, będą się ograni­
czać do kwestyj pozytywnych i konkretnych. Wten­
czas mogą być pewui przyjaznego ich roztrząśnie 
ma przez Izbę. Żyrezyłbym sobie z drugićj strony 
aby rsz na zaw sze wstrzymali się  od zakw estyo  
nowania wielkich historycznych faktów  podziału
Polski.“ (Brawo).

Poseł B e n t k o w s k i .  Aby rzecz skrócić, idę it 
medias res, odpowiadając niektórym uwagom sza 
nownego n ówcy. Pan sprawozdawca powołał się 
jako na powagę osłabiającą nasze prawo języko­
we, na uchwałę trybunału naczelnego, o którym 
szanowny mówca wspomniał. Moi panowie wyroi 
trybunału jest nienaruszalny, ale nie jest prawem. 
Jest on uchwałą w przypadku danym, konkre 
tnym, powody jego są bardzo ważną wskazówka 
dla przypadków podobnych, ale nie jest on mojem 
zdaniem prawem znoszącćm. Że najwyższe urzędy 
^ądowe mogą w tćj samćj kwestyi do zupełnu 
d*'wód Prz3't'b°dzić uchwał, dam panom bijący 
że 8a w uchwale innego najwyższego sądu w tej 
P°t‘tyctoj kwestyi, sądu kryminalnego w sprawacl 
tę miał z czasu, w którym Karomergericht i 
domo sądownictwa, z r. 1847. Jak  wia-
w obu j ę z r * o n °  tak zwany proces Polaków 
wano je  i p 3̂  pisano protokóły w obu, druko- 
chwały tegoż g  OWano w obu, a to w skutek u- 

Główne powody°!^eerichtn- 
kowanego przedstaw; n.cbw*ły przywodzę z dru 
walda. Radca sądowy013 radzcy sądowego Le- 
Uajwyższego co do zbr0d«3S8UmDje uchwał« 8ł*du

1) Najwyższa odezw a"1 }£«» , jak  następuje: 
Podstawa, na któćj "P*zeć nX  “ 3Ja 
w przedlożonój sprawie. ależ* wyrok 8słdowy
u J p  Rozporządzenie z dnia 9 lutego 1 « 1 7  
'• ć Mntnaczonem w sens tćj najwyż8Zćj odezwy.

3) § 58 procedury kryroinalnój mający się za- 
stósować podług tego rozporządzenia zawiera jako 
pierwszą zasadę, traktowanie sprawy w języku
krajowym.

4) W W. Ks. Poznańskiem jest językiem kra­
jowym: polski obok niemieckiego.

5) Sąd najwyższy uważa się za sąd całćj mo­
narchii a więc i W. Księstwa.

6) Sąd ten musi zatem w przedłożonym proce­
sie specyalnego prawa dla Księstwa używać.

W skutek tćj uchwały, która w sposób powyższy 
zakwestyonowane słowa wyrażeniem „obok nie­
mieckiego" wytłumaczyła, prowadzono całą sprawę 
w obu językach, i drukowano akta procesu w oby­
dwóch.

Panowie! Muszę sobie pozwolić, moje uwagi 
w rapsodycznćj trochę i napozór niezwięzłćj formie 
podawać, a to podług notatek, którem podczas 
mowy poprzednika porobił.

Słyszałem, zdaje mi się od ministeryalnego stołu 
zdanie, że nie można źywiołn niemieckiego dać na 
pastwę polskiemu w W. Księstwie, już dla tego, 
że ta prowineya w r. 1815 krwią niemiecką od­
zyskaną została.

Panowie! O ile wiem, byli to Rosyanie, którzy 
ową część księstwa Warszawskiego w skutek prze­
miennej fortuny kampanii r. 1815 zajęli, poczem 
rząd pruski na pokojowćj drodze kraj ten napo- 
wrót wziął w posiadanie. Możecie mi na to od 
powiedzieć, że odzyskanie to stało się pośrednio 
przez bitwy inne, bitwy na terrytoryum francu- 
skiem lub niemieckicm, gdzie się krew niemiecka 
lała. Przyznaję to paDom! Ale musicie nam na­
tenczas panowie przyznać, że i z naszćj strony, 
to wszystko, co Europa dla nas na wiedeńskim 
kongresie stypulowała, nie wodą ale krwią kupio- 
nem zostało. Lały się strumienie krwi polskićj 
przez 19 lat na wszystkich polach bitw obu pół­
kuli, lały za tę jednę ideję, w tem jednem gorą 
cem pragnieniu, aby (nieprzesądzam czy na dobrćj 
czy na mnićj dobrćj i celowi odpowiadającćj dro 
dze) aby mówię w jakikolwiek sposób odzyskać 
utraconą ojczyznę! Tak więc moi panowie naprze 
ciw krwi wylanćj stoi także krew, i to obficie!

Szanowny poseł Saenger jako główny argument 
przeciw odwoływaniu się naszemu na kongres, po 
stawił uszanowanie dla konstytucyi. Panowie: Cześć 
i uszanowanie dla konstytucyi! ale ona przecież 
nie jest Alkoranem w sensie Omara, który wszy­
stko obejmuje, który obowiązuje do niszczeni.: 
wszystkiego co tam nie stoi, jako przeciwne kon 
stytucyi albo niszczenia wszystkiego, dla tego, żt 
tam już stoi. Obok konstytucyi może [być wiele 
rzeczy, co się jćj niesprzeciwiają ale zarazem nie 
wchodzą w jćj granice. Konstytucya jest jedno 
stronnem, wewnętrznćm, najwyższem, państwowen 
prawem podstawnćm, w jćj mocy ani w jćj zada 
niu nie leży bynajmnićj zmienianie wielostronnych, 
niepaństwowych, ale między narodowych traktatów 
ani tćż wkraczanie w ich granice. Są to dwa tery 
torya, nie mające nic spólnego ze sobą.

Tenże sam poseł i poseł z Chodzieszyna (Schleinitz) 
wskazywali na słowa: utile et convenable, jako  na 
zastrzeżenie, które niszczy w szystkie przywiedzion< 
na początku kw estyonow anego zdania instytucy  
i prawa narodowe. Na to, panowie, oprócz słór  
które mój szanowny przyjaciel i kolega D. Libeb 
wyraził, pozwalam sobie dorzucić jeszcze uwagę 
że słowa utile et convenable nie odnoszą się d< 
zagwarantowania narodowych instytucyj, jak t< 
z dosłownego sensu poznacie ale do form polity 
cznego istnienia. Oto porządek myśli i wyrażeń 
w tym artykule. Zasada: Polacy podzieleni pomię 
dzy trzy dwory, mają dostać narodowe instytucyt 
i narodową reprezentancyą. To jest zasadą i pre 
misą, sposób i warunkowość tych instytncyi i 
reprezentacyi będzie zależeć od formy politycznego 
istnienia. Forma nareszcie politycznego istnienia, 
która im daną byc m a, pozostawioną jest woli 
r z ą d ó w  i to naturalnie, bo skoro kraje te miah 
Stać się poddanemi, to sposób wykonania trakta 
tów musiał być pozostawiony rządom. Ale pozo 
stawienie to nie niszczy zasady. Gdyby to było mo 
żebne, gdyby ten był sens artykułu, wtenczas lepićj 
byłoby powiedzieć: Zróbcie z Polakami, co chce­
cie (śmiech).

Na cóż by się wtedy przydały stypulacye?
Panowie, którzy nam zastrzeżenie to pominąć 

kazali, nie wspomnieli także nigdy 2 artykułu 
aktu, że np. ten artykuł mieszczący w sobie ozna 
czenie granic W. Księstwa, nie tylko granice od 
strony R<syi oznacza, ale także od Marchii Bran 
deburskićj i Pomorza. I to ma swoje [znaczenie, 
bo to określa bbżćj stanowisko Księstwa do pru 
skićj monarchii, jakie mu kontraktujące w Wiedniu
mocarstwa nadały.

Przechodzę do uwag szanownego posła Chodzie 
szyńskiego. Mają one tęż samą słabą stronę, c* 
uajwiększa część ministeryalnych, tj., żeargnmen 
tacye ich ruszają się w dwóch przeciwnych kie 
rankach, nie mogąc się stanowczo żadnego z nici 
uchwycić. Raz ebeą dowieść: że przyrzeczeń da 
uych Polakom co do narodowości rząd dotrzymu 
je, drugi raz, że jest interesem państwowym pru 
skim, Księstwo zniemczyć i polonizmowi przeszko 
dzić, aby się nie rozwielmożniał. Panowie! mu 
sicie się zdecydować albo na prawo, albo na le 
wo. Jeżli to tych to owych czepiacie się argnmec- 
iów, argumenta te znoszą się wzajem nie. Mówią
wprawdzie, fałszywa to taktyka zwracać uwagę 
przeciwników na słabe ich strony, ale ja  zadość 
jestem dobroduszny, że to czynię (śmiech). Ab> 
dać przykład tych przeciwnych argumentaeyi, zwra 
cam uwagę na niektóre uwagi szanownego posła 
Chodzieszyńskiego. Twierdził on na początku mowy, 
że Polacy w W. Księ8'wie daleko większćj dozna 
ią zwagi, niż Niemcy, twierdził to, aby powiedzieć: 
Macie wszystko, co obiecano narodowości waszćj 
Ale w 5 minut potem mówi: Pruski rząd musiał 
by być ślepym, aby pozwolić na powiększenie li­
czby polskich gimnazyów. Może ten argument słu 
sznym jest w oczach mówcy, cóż! kiedy się naj 
zupełnićj pierwszemu sprzeciwia, tak że się oba 
znoszą. Panowie! taż niekonsekweneya objawia Bię 
w samym rządzie. Raz mówią, że rząd niemożc 
powiększyć liczby polskich gimnazyów, bo to je ­
go interesom jest przeciwne. Deputacyiprofesorów 
gimnazyalnych przeciwnie odpowiedział p. Bonin 
tego lata , gdy został najwyższym prezydentem, 
odpowiedział, gdy mu konieczną potrzebę nowego 
gimnazyum przedstawiano, że potrzebę uznaje, że 
nic niema przeciwko temn, ale że niema pienię­
dzy. Raz więc mów ą nam, ż : brak pieniędzy a 
nie dobrćj woli, drugi raz, że się to pruskiemu in­
teresowi sprzeciwia. Tak moi panowie, trzeba iść 
na prawo lub lewo, aby argumentacye były( ch0(j 
już niezbite, to przynajmnićj konsekwentne.

Moi Panowie! Poseł Chodzieszyński utrzymywał, 
wszystkich obietnic dotrzymano, wszystkich praw 
odnoszących się do tego przestrzegano. Mogę do­
wieść rzeczy zupełnie przeciwnej, naturalnie nie

szczegółowo, bo na to nie ma miejsca i czasu, 
chociaż oświadczam moją gotowość dania najob­
szerniejszych dowodów przy pierwszej sposobności. 
Ale pozwólcie sobie panowie dać pobieżny szkic, 
odpowiedni tego rodzaju dyskusyi.

Poruszę pokrótce wszystkie najróżnorodniejsze 
prawa, nawet te do których mamy wstręt, które 
za prawa nieuznajemy, mianowicie owe ministe- 
ryalne rozporządzenia, które wręcz stawiają się 
na wspak rozporządzeniom królewskim i stypula- 
cyom traktatów. Zacznijmy od traktatów. Gdzież 
jest, pytam się reprezentacya narodowa, gdzie 
narodowe instytucye? Czyż mamy  polski uniwer­
sytet, albo przynajmniej zupełnie polskie gimna­
zyum? Mamyż instytucye narodowe, które ubez­
pieczają istnienie naszej narodowości? Nie! Wpra 
wdzie chciał nam szanowny mówca wyperswado 
wać, że nowe Towarzystwo kredytowe jest insty- 
tucyą, mającą na celu przedłużenie naszego bytu 
narodowego, mówiąc, że bez niego polscy wła­
ściciele utraciliby swoją własność. Panowie! dużo 
jest wierzliwych w tej Izbie, ale nikt się zapewne 
nie znajdzie, coby wierzliwość do takiego posunął 
stopnia, szczególniej po tłumaczeniu, któreśmy 
przeszłego roku tutaj słyszeli. Cóż dopiero obie­
tnica: „I wy macie ojczyznę!* Czyliż niezaprze- 
czają nam tej ojczyzny każdej chwili, czyliż nie- 
robią nam z tego zbrodni stanu, jeśli W. X. Po­
znańskie, część Polski nazwiemy ojczyzną?! Chcą 
koniecznie, abyśmy za ojczyznę uznali Niemcy czy 
co tam, niewiem już!! „Wasz język ma być uży­
tym we wszystkich sprawach publicznych obok 
niemieckiego.* Słyszeliście panowio interpretacyą 
tych słów. „Mój gubernator a wasz krajowiec bę­
dzie rezydował między wami." Na to niepozwa- 
lają okoliczności, mówicie panowie. Dobrze! ale 
niemówcież więc, że wszystko co do słowa do 
trzymanem zostało! Niebędziecie panowie również 
mogli utrzymywać, że dotrzymano obietnicy słów: 
„Wasz współobywatel, a mój prezydent zorgani­
zuje W. Księstwo podług moich instrukcyj." Moi 
panowie, czy prezydent jest naszym współobywa 
telem.... (Głos: Niezawodnie, że nim jest!). Pano­
wie! Niezawodnie nie w tym sensie, w jakim  król 
przyobiecał. J. K. Mość powiedział, że szefem ad 

inistracji ma być krajowiec, zamieszkały i urom
dzony w W. Księstwie. Zresztą niedotrzymane 
także innych obietnic tyczących się administracyi 
kraju.

(Dalszy ciąg mowy Bentkowskiego w jutrzejszym 
numerze).

Kronika m iejscow a i zagraniczna. 
K rak ów  14 lutego. Do 19go, jako terminu wno­

szenia reklamacyi o nieumieszczenie na liście wybor­
ców, już tylko dni kilka, a lubo można przypuścić, iż 
termin ten przedłużonym zostanie przez wzgląd, że 
później, aniżeli był oznaczony, ogłoszonym został, wsze­
lako niechaj to nikogo nie powoduje do ociągania s ię . 
Należy się osobiście przekonywać w Magistracie, czy 
się jest umieszczonym, a w razie nieumieszczenia, do­
magać się tego na podstawie kwitu kasy podatkowej 
jako świadczącego o płaceniu podatku, lub też n a  za-
sad z ie  dow odów , ja k ie  w yborcom  inn ą j k a tegoryi słu­
żą, a  m ianow icie  s to p n ia  dok to rsk ieg o . Z daje się we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, iż ci nawet kon- 
trybuenci, którzy po 3 do 4 złr. płacą podatku sta­
łego, będą jeszcze mieli możność głosowania na depu­
towanych. Okaże się to dopiero po zamknięciu listy 
kontrybuentów.

— Jutro w piątek d. 15 lutego, Ś. Faustyna i Jo­
wity męcz.

K r a k ó w  14 lutego. Z powodu, iż ustawa gmin 
oa z dnia 17 marca 1849 r. mająca służyć za pod 
stawę wyborów do przyszłego sejmu w Galicyi, 
nie była dotąd w kraju naszym publikowaną; wyj 
mujemy z nićj te ustępy, które o ile wiemy, odno­
szą się do wyborów, i podajemy je w naszym 
przekładzie:

§ 27. Reprezentacyą gminy miejscowćj *) jest 
Wydział gminny. Wydział ten wybiera gmina wol­
no z łona swojego.

Prawo wybierania (czynne).
§ 28. Prawo wybierania mają:
1. Obywatele gminy a) i
2. Z pomiędzy uczestników gminy *): pleban i

ł) Za gminę miejscową uważa się w ogóle każda 
katastralna, jako samoistną całość rozmierzona gmina, 
o ile kilka takich gmin już teraz rzeczywiście' nie 
stanowi jednćj samoistnćj gminy miejscowćj. (§ 1).

Przedmieście z właściwem miastem zawsze jedną 
gminę miejscową stanowić mają. (§ 2). 

a) w  gminie miejscowej odróżniają się:
1) Członkowie gminy.
2) Obcy.
Członkowie gminy są albo:
A) Obywatelami gminy, albo
B )  Uczestnikami gminy. (§ 7).
Obywatelami gminy są ci, którzy:
a) obecnie z położonego w gminie własnego domu 

lub grantu, lub też z profesja aR*0 zarobku stałe za­
mieszkanie w gminie za sobą pociągającego, ozna­
czoną pewną ilość roczną stałych podatków opłacają; 
albo:

b) przez gminę za obywateli gminnych formalnie
uzn an y m i zo sta li. (§  8 ).

Kto w gminie nabywa własność nieruchomą innym 
sposobem, niż przez spadek w linii zstępnćj lub wstę- 
pnśj ten prawa obywatelstwa gminnego dopiero wten­
czas używać może, gdy go gmina w swe towarzystwo 
gminne przyjmie (§ 9).

Uczestnikami gminy są c i, którzy bądź przez uro­
dzenie, bądź przez przyjęcie w towarzystwo gminy, 
do nićj należą (§ 10).

Urodzenie stanowi przynależność d0 tej gminy, 
w którćj rodzice dzieci z prawego łoża a matka dzieci 
z nieprawego łoża są członkami (§ 11).

Przyjęcie w towarzystwo gminne następuje albo:
a) przez formalną uchwałę gm(ny, albo
b) niewyraźnie przez tolerowanie obcego, obywatel­

stwo austryackiego państwa mającego t który cztery 
lata bez przerwy w gm nie mieszka bez świadectwa 
rodzinności, lub z umorzonem takowćm świadectwem; 
wreszcie

c) co do kobiet, przez zawarcie małżeństwa z człon­
kiem gminy (§ 12).

Urzędnicy państwa, oficerowie) P°sadnicy rangę ofi­
cerską mający, duchowni i publiczni nauczyciele, są 
uczestnikami tćj gminy, w którćj im ich posada stały 
(ustawiczny, standig) pobyt naznacza (§ 13),

W zmianach przynależności d° gminy, małoletnie 
dzieci w związku rodzinnym żyjące, idą za  właściwo­
ścią rodziców, a dzieci z nieprawego łoża za właści 
wością matki (§ 14).

Śmierć jednego z rodziców lub obojga, nie zmienia 
w niczem przynależności sierot (§ 15).

Uczestnikiem gminnym, w jednćj tylko gminie być 
można 4§ 16).

miejscowi, urzędnicy państwa, oficerowie, ci którzy 
zajmują posady rangą oficerską odznaczone, osoby 
które dostąpiły akademickiego stopnia, i publiczni 
nauczyciele.

§ 29. Z reguły, prawo głosowania osobiście wy- 
konywanćm być winno.

§ 30. Lałoletni i osoby pod opieką lub kuratelą 
będące, mogą swe prawo wybierania wykonywać 
tylko przez swych zastępców; żona przez męża 
swego — a wdowy i niezamężne rozwódki przez 
pełnomocników.

§ 31. Prócz tego zaś, wykonywanie prawa wy 
bierania za pośrednictwem pełnomocnika tylko 
wtedy jest dozwolonem:

a) jeśli Członek gminy w interesie publicznym 
z miejscowej gminy oddalił s ię ; — i

b) jeśli właściciel gruntowy majątek w gminie 
posiadający, w innej gminie jest zamieszkałym, 
lecz w okręgu gminnym ustanowił dzierżawcę lub 
rządcę do zarządzania jego gruntowego majątku 
i onegoż do wykonania prawa wybierania upo 
ważnił.

§ 32. Pełnomocnik jednego tylko pełnomoedaw- 
cę zastępować może i ma okazać plenipotencyę 
w formie legalnej wydaną.

§ 33. Z pomiędzy niepodzielnych współwłaści­
cieli realności obciążonej podatkiem, i z pomiędzy 
uczestników przemysłowego przedsiębiorstwa po­
datkiem obciążonego, teu tylko głos ma jeden, na 
którego podatek jest zapisany; za wspołkę zaś 
na akcye ułożoną, jeden tylko pełnomocnik gło­
suje.

§ 36. Wydział gminny przez mających prawo 
wybierania w ten sposób wybranym będzie, iż ci, 
według liczby ludności, podzielą się na dwa lub 
trzy ciała wyborcze, z których każde równą liczbę 
Członków Wydziału i ich zastępców wybierze.

§. 37. W celu utworzenia Ciał wyborczych, u- 
porządkowani być mają wszyscy obywatele god­
ny w spisy, według wysokości przypadającej na 
każdego całej należytości rocznej; a wedłng tych 
spisów, suma całkowita wyznaczonego na nich w 
gminie podatku stałego (direkte Steuer), podzielo­
ną będzie na tyleż części, ile ma być utworzo­
nych Ciał wyborczych.

§. 38. Naczelnik gminy pod kierunkim Urzędu 
powiatowego, ma zaraz na podstawie owych 
spisów, stósownie do liczby pojedynczych poda­
tkujących, i stósownie do wysokości należytości 
rocznej na każdego z nich przypadającej, oznaczyć 
kwotę, według której podatkujący, w to lub owo 
Ciało wyborcze uklasyfikowanymi być mają.

§. 39. Obywatele gminy honorowi (§. 8 — b) i 
uczestnicy gminy mający prawo wybierania (§. 28 
ad 2.) mają być w Ciało wyborcze obywateli naj 
wyżej opodatkowanych zamieszczeni.

*
*  *

§ 41. Podług Ciał wyborczych wyosobnione spi­
sy wszystkich prawo wybierania mających człon­
ków gminy sporządzone, mają być przynajmniej 
na sześć tygodni przed wyborem przedłożone w Gmi 
nie do przejrzenia każdego. Przedłożenie to  sp isó w  
wyborców d o p e łn io n e tn  b yć  w in n o  za p o m o cą  p u ­
b lic zn ych  .plakatów w gm inie, z oznaczeniem ter 
minu prekluzyjnego dni 14tn do wniesienia prze 
ciw nim zarzutów. Najdalej w 6 dni Naczelnik 
gminy orzeka względem zarzutów na czas wnie­
sionych i dopełnia zaraz poprawki uznanej za wła­
ściwą. Jeśli żądanej poprawki odmówi, to odwo­
łanie się służy stronie do urzędu powiatowego, 
które najdalej w przeciąga trzech dni zaniesionem 
być winno. Na czternaście dni przed wyborem  
w spisach wybranych, do tego akta służących, nie 
może już być żadna zmiana przedsięwziętą.

§ 42. Ciała wyborcze zgromadzają s ę osobno; 
a każde Ciało wybiera z pomiędzy wszystkich o- 
bieralnych członków gminy, bez względu na Ciało 
wyborcze.

§ 43. Jeśli z kilku Ciał wyborczych jedna i ta 
sama osoba wybraną jest na członka wydziału 
Inb zastępcę, tedy ma się wybraniec ten zaraz 
oświadczyć, od którego Ciała mandat przyjmuje.

*  •*
§ 47. Najmilej 14 dni przed zgromadzeniem 

wyborczem, ma naczelnik gminy w sposób legalny 
ogłosić, w którym dniu i miejscu, i o której go 
dżinie zgromadzenie ma nastąpić.

§ 48. Kierownictwo wyboru należy do naczel 
nika gminy, który do tej czynności dwóch lub 
więcej członków gminy jako mężów zaufania przy 
zwać winien.

I.
Posłowie miast (i miasteczek) którym statuta kra 

jowe nadają prawo wysłania własnych swych re 
prezentantów, m ają być wybranymi bezpośrednio 
przez tych członków gminy miejskićj ze statutu 
gminnego osobliwego, lub też z ustawy gminnćj 
17 marca 1849 (Nr. 170 Dz. Pr. P.) prawo wyboru 
mających, którzy,

a) w gminach gdzie są trzy Ciała wyborcze, two­
rzą Ciało pierwsze i drugie, zaś

b) w  gminach g d z ie  mnićj je st  C iał w y b o rc zy c h  
niż trzy, wchodzą w  pierwsze dwie trzecie części 
wszystkich, stósownie do w ysokości ich roczoój na­
leżytości podatku stałego uklasyfikowanych wybór 
ców gminnych.

II.
Wybór posłów gmin wiejskich dopełnić się ma 

przez wybranych wyborców.
Każda gmina okręgu wyborczego na każde 500 

mieszkańców, wybiera jednego Wyborcę. Każda 
reszta, którą się przy podziale liczby mieszkańców 
przez 500 zostanie, jeśli wynosi 250 lub więcćj, 
ma znaczyć tyle co liczba 500; jeśli zaśnie wynos1 
250, uwzględnioną być nie ma.

Małe gnoiny w których jest mnićj niż 500 miesz­
kańców, obierają jednego wyborcę.

III.
Wyborcy każdćj gminy mają być wybranymi 

przez tych z ustawy gminnćj 17 marca 1849 r. 
do wyboru swćj reprezentacyi uprawnionych Człon­
ków gminy, którzy

a) w gminach gdzie są trzy Ciała wyborcze, 
tworzą Ciało pierwsze i drugie.

b) w gminach gdzie jest mnićj niż trzy Ciała 
wyborcze, wchodzą w pierwsze dwie trzecie części 
wszystkich wedłng wysokości ich rocznćj należy- 
tości podatku stałego uklasyfikowanych.

IV.
Posłem sejmowym obrany być może każdy ten 

k to :
a) jest Austryackim obywatelem,
b) ma lat 30,
c) używa w zupełności praw cywilnych, i
d) ma prawo wyboru w jednćj z klas wybór- 

czych kraju ( t  j . wielka własność gruntowa, mia­
sta , gminy wiejskie).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w  Krakowie w trzech gatunkach

(W  walucie DOw ej austryackiej.)

Wyszczególnienie
produktów

ł Gatunku 1 II. Gatunku fil. Gatunku
od do od do od do

z ł c. z<r 0. |x ł  c ** 
J 

p z ł 1 °- zł j 0.

Mierz. w. pszen. zim 6 50 685 6 6 25
„ pszen. jare j . —(— — •— _ __ __
„ żyta . . . . 4 50 5 --- 4 4 25 — _ _ __
„ jęczmienia . 3 75 41— — — 3 50 — _ _ __
„ ewsa. . . . 1 92 2 - — 1 85 —- —
„ grochu . . . C 2 j 6 35 5 50 6 — — — _ __
„ jag ie ł . . . 7 25 755 6 55 7 — — — — __
„ fasoli . . 5 25 5 5 0 4 75 5 — — — — —
„ tatarki . . . 3 25 3150 — 2 75 — — — —
„ prosa . . . 4 15 4 26 3 80 4 — — — —- —
„ konicz. czer. t!2 _ 7' _ _ — 60 — — — —
„ konicz. biał. 65 — ti- — 40 _ 50 — — — —
„ ziemniaki . . — — 2 65 — 2 55 — — — —

oentn. w. siana. . . — — 1 15 — _ — — — — —

funt mięsa wołowego — — — 17 — — — — — — —
„ „ z  drobnego. - — — 14 — -- - — — — — —
„ polędwicy woł. - — — 19} — -- — — — — — —

Spirytusu garn. zaw
m as.2 hal. 1 i 1 j Sdl
z opł. na 90° Trail

Okowity na 82° „ — — 2|25
Masła śwież, garniec

m ajacy f  6 łó t. 17j 3 6 0 3j75 — — 3 50 __ — — —
Dr o ż d ż y  wanienkę

z Diwa marcowego -
dtto dubeltowego

Jaj kurzych bopa. . — — 1 50 — ( —
Miarka czyli */, mecy
Kaszy jęczmiennej . — 75 80 — 70 — 72 — 60 — 65

„ ozęstochowsk. — — 1 45 — — 1 37* — — — —
„ pszenicznćj . . — — 1 30 — — 1 25 — — — —
„ perłowej. . . 1 30 1 50 1 — 1 25 _ __ — _
„ tatarczan. całej — — 1 30 — — 1 25 — _ __ _
„ dtto łupanej — — — 85 — — — 80 _ — — _

Pęcaku....................... — - — 90 — — — — — _ _ __
Mąki z pod krupek .

„ tatarcz&nej. . |
— - — 90 — — _ 80 __ __ __ __
— - 1 — — — — 90 __ __ __ __

Z  Komisaryntu targowego. --  Kraków 12 lutero  1861.
Delegowani obywatele: Radzoa M agistratu:

Ł o z i ń s k i .  
Komisarz targow y: J e z i e r s k i

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  12 lutego wieczór. Gazeta poczto­
wa frankfurcka  mówi, że wydział Bundestagu, 
którego p. Pfordten jest sprawozdawcą, opiniował 
względem wniosku darmstadzkiego przeciw towa­
rzystwu narodowemu niemieckiemu, aby zastóso- 
wanie prawa związkowego o stowarzyszeniach 
pozostawić każdemu z rządów niemieckich do 
własnej ich chęci. W motywach, stowarzyszenie 
narodowe było potępionem. . . .

P a r y ż  13 lutego. M onito r  dzisiejszy nadmie­
nia: P. Quelen uda ł s ię  ty lko  w  prywatnych in­
teresach do Rzymn, i nie przywiózł ztamtąd ża­
dnego pisma papiezkiego do Cesarza. (P. Quelen 
jest synowcem Arcybiskupa Paryskiego tegoż 
imienia, jeszcze za czasów restauracyi. P. R. Cz.).

L o n d y n  12 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej lord GranYille oświadczył w od­
powiedzi na interpelacyę lorda Shaftesbury, że ko- 
respondeneya dyplomatyczua tycząca się zajścia 
Macdonalda (z urzędnikami kolei żelaznej w Bonn 
i z sądami pruskiemi) przedłożoną będzie Izbie, 
po jej ukończeniu. W Izbie niższej oświadczył sir 
Charles Wood, że w ciągu roku niedobór w bu­
dżecie indyjskim  będzie pokrytym. Rząd wniósł 
potem now y bil o bankructwach. Wniosek ten do­
brze przyjęto.

M e d y o l a n  13 lutego. Dzisiejsza P eeseveronza  
donosi z Neapolu z 12go: P. Depens, przydzielo­
ny do poselstwa francuzkiego w Rzymie, pojechał 
ia  zezwoleniem Cialdiniego do Gaety, aby królo­
wej Neapolitańskiej oddać własnoręczny list Cesa­
rzowej Eugenii. Od rozpoczęcia układów ogień 
przeciw Gaecie jest wprawdzie słabszy, ale wtedy 
dopiero zupełnie zaniechanym będzie, gdy istotne 
warunki poddania się zostaną zapewnionemi. Arty- 
lerya piemoncka, jakoteż załoga twierdzy dziesią­
tkowane są chorobami zaraźliwemi. Ta okoliczność, 
jakoteż częste manifestacye buntownicze w wojsku 
załogi, przyśpieszyło kryzys. Główną przeszkodą 
w układach jest podobno, jak wieść niesie, ob 
myślenie wynagrodzenia króla za listę cywilną. 
Wojsko, które z posiadłości papiezkich wtargnęło 
w posiadłości piemonckie, nie składa się z żołnie­
rzy papiezkich, lecz z band reakeyonistów burboń­
skich. Dzienniki neapolitańskie chwalą rozporzą­
dzenie rządu, na mocy którego jenerał Pinelli za 
prokłamacyę swoją do mieszkańców Ascoli (gro­
żącą wycięciem) został zawieszony.

Dziś rozpoczęły się narady kanclerza węgier­
skiego z źapanami, w  celu skłon ien ia  ich do trzy­
mania się w granicach wskazanych dyplomem 
cesarskim z dnia 20go października r. Z . , tudzież 
reskryptu z dnia 16go stycznia r. b., na który od­
powiedzi komitatów są mniej więcej znane czy­
telnikom naszym. Od rezultatu tych narad może 
zależeć pozostanie lub ustąpienie bar. Vaya. Myl­
ną wszelako była wieść, jakoby tenże już teraz 
ustąpić zamierzał.

O. D. Post z d. 14 b. m. utrzymuje, że przed­
wczesną była wiadomość, jakoby statut Rady Pań­
stwa, już w sobotę był przedłożony JCMci do pod­
pisu. Obrady w ministeryum nad tym przedmio­
tem idą powoli.

Według telegramu z Hermanstadtu z d. 13 b. 
m. dniem poprzednio skończyły się konfereneye 
siedmiogrodzkie (p- Wiedeń). Wniosek Haynalda 
o przywrócenie praw z r. 1848 i unię z Węgra­
mi, miał za sobą 24 Węgrów i 3 Niemców (Sa­
sów). Wniosek Sulica, aby Siedmiogród był od­
dzielnym krajem koronnym i żądający nowego 
prawa wyborczego, miał za sobą 8 Rumunów; 
wniosek niemiecki Schmidta o oddzielność Sie­
dmiogrodu, miał za sobą pięciu krajowców wnio­
skodawcy. Zadanie więc konfereneyi nierozstrzy­
gnięte.

Rozprawy w Izbie niższej praskiej w dniach 
ostatnich nic ważnego nie mieszczą ^  sobie; 
środę odbył się wybór prezesa i wice- prezesów  
aa cały przeciąg obrad tego zebrania sejmowego. 
Dr. Simson wybrany został prezesem 1 y.) głosami 
ua 278 głosujących; wieeprezesaun: Grabów 178 
głosami; Mathis 140 gh>8.a?" 1 ^37. Przeciwnika­
mi ich byli: Arniro, Keicben8perger z Kolonii i 
Osterrath.

, Z Włoch nie »»  “1C n°Wego. Parlament zbie­
rze się 18go. O stanie układów względem podda­
nia się Gaety, mogą tylko donieść depesze tele­
graficzne.

Antoni Kłóbukowski redaktor odpowi edzialny,



4 CZAS z Piątku 15 Lutego 1861.

U i ^ d e A  13 lu teg*.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5"/o Metaliki na wal. austr...................
5"/, Pożyczka n a ro d o w a .....................
50/, Metaliki na mon. konw._ . . .
57, Oblig. indemniz. niższćj Austryi 
57. „ r, w ęgierskie. .
5 7  „ „ chorw. słów. ban.
5%
57,
5%
5%
5 7 ,

galicyjskie. 
buko

5 ° ;

owińskie . . . 
siedmiogrodzkie . . 

” ” innych krajów k o r . .
Pożyczka nowa w enecka.........................

L i s t y  z a s t a w n e  
banku naród. 12 m iesięc zn e  . . . .

6 l e tn ie ............................
” " 10  l e t n i e ..............................

losowane w wal. austr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  14 lutego.

Banknoty polskie za 100 złr. n o w .. . . złp.
Buble obrączkowe a g io .............................
Talary pruskie za 150 zlr. now...............
Srebro  n o w e ........................... i ......................
Pólimperyaly ro s y js k ie .............................
Napoleondory 20-fr.......................................•
Dukaty holenderskie ważne . . . .  •

„ austryackie................................. \
Listy zastawne galicyjskie z kuponam 
Obligacye indemn. z kuponami • • •
Pożyczka narodowa z r. 1854 , Jl'„
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70,
Listy zastawne polskie ^  knponami . .

U  i e d e ń  14  lu teg o , (telegraf.)
5° 0 Metaliki . . ■  .............................
5% P ożyczka narodow a .  ..................
Akcye bankn naród, wiedeńs.................

b an k u  k re d y to w e g o ..................
Srebro .. • .........................
Londyn 10 funt. szterl.............................
D ukat pojedynczy......................................

4% Tow. kredyt, galicyjskie. . .
P o ż y c z k i lo te r y jn e  

Losy poź. skarb, z r. 1860 całe .Losy poź. I I___
„ z r. 1839 całe . . . .
O Z r. 1854 na 47, . . •

Bilety rentowe C o m o ................................
Losy zakładu kredytowego........................

„ tryestskie na 4'/, • / , ........................
„ żeglugi par. na Dunaju....................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .

Księcia Salm „ 4 0  „ • • •
„ Księcia Palffy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . .
„ Hr. St. Genois „ 4 0  „ . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ • • •
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . .
„ Hr/Waldstein „ 2 0  „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .

A k c y e  b a n k o w e i p rzem y sło w e
Akcye banku naród, austr..........................

„ zakładu kredytowego  ................
„ żeglugi parowej na Dunaju. . . .
„ kolei północnej Ces. Ferd. . . .

_ rządow ój...............................
” zachód. Ces. Elżb...................

Pardubickićj............................
” Nadcisańskiój........................
„ Południowćj............................
„ Galicyjskiej • • • * . • .  ' \

K u rsa  za g ra n iczn e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal.. ....................
Liwomo 100 lirów.................
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W  a l u t  y
Cesarskie k oron y ................

pół korony . • •
" dukaty na wagę . 
n „ obrączkowe

Złoto al m arco ....................
Napoleondory........................
Suw ereny.............................
Frydrykt................................
Luidory . . . . . . . . .
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro ....................................

kupony ....................
Talary związkowe................
Pruskie bilety kasowe.

I . w ó w "  i» te e°- 
Dukat holenderski........................

,, austryacki^  ....................
pćłimperyał rosyjski....................
Rubel rosyjski................................
Talar p r u sk i................................
Listy zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon. . . .
Pożyczka narodowa bez kupon .

U a r u z a w a  11 lutego.
Półimperyały.............................................. rubli
Obligi skarbowe........................................ ......

kupon ........................................
Listy zastawne HI ok resu ...................... rubli

k u p o n .............................................._.
Akcye kolei żelaznój warszawsko -wiedeńskiej

W r o c ł a w  12 lutego.
B a n k n o ty  a u s try a c k ie  w  m on. n o w śj
Polsk ie  b ile ty  bankow e...........................

listy zastawne. 
Poznańskie listy zastawne 4°

„ » 3 śV.
Obligi kolei k ra k .-s z lą s k .

żąd a ją płacą
316 308
112 110

68 67
147 145

12 20 12 -
12 - 11 80
6 90 6 80
7 — 6 90

8 8 ; - 87 ‘ —
64j — 63) —
76 — 75 —

172 170
99) 98 '

złr. C.
65 50
76 15

731 —
164 10
146 _
147 J —

7 —

61 — 60 75
76 80 76 60
66 25 66 —
86 — 85 —
67 25 66 75
65 25 64 75
63 75 63 25
63 — 62 50
63 — 62 50
89 — 88 —
87 50 86 50

100 99 BO
102 101

98 — 97 —
87 - 86 75
89 - 88 -

83 - 82 50
110 ' 109

88 50 88 -
16 — 15 50
11326 112.75
125 123

97 50 97 —
90 50 89 50
36 25 35 75
38 — 37 50
36 — 35 50
36 50 36 —
37 75 37 25
21 50 21 —
25 25 24 75
15 75 15 25

741 739
166-40 166-20
418 416

2128 2127
288 287
188 187
108) 108
147 147
191 190
169 J 169

123-50 123
123-75 123-50

124 12375

109 25 109

145 144-75
57 60 57 50

— 19 80

6 92 6 96
6 91 6 89

_ 11 65
— 19 90
— 12 25

11 85
_ 14 45_ 11 90
__ 143;
— 140

2 18 2 17

6 77 6 69
6 83 6 73

U  90 11 65
2 26 2 23
2 18 2 13

37 38 86 38
63 75 62 75
77 — 76 —

5 56
— 89 79

1 45f
14 82 14 80

— -
63 75 63 25

69J _
87; --
86) --

— 100
89 T5! —
73 J —

F erdy n an d  doktor p u łk . do W iednia. F ro d o r Jó z e f  ok. oficer 
do D rezna. Knoieński J a n  w ł .  dóbr do K ró lestw a . W ain  Jan  
D r med. do J a s ła .  W estenho lz  L udw ik w ł. dóbr dó D ąbro­
wy. G órski S ta n is ła w  w ł. dóbr na  W o ły ń . P aszkow ski M ie­
czy sław  w ł. dóbr do T arnow a.

H O TEL D R E Z D E Ń SK I. W ojciech  B randys w ł. dóbr z Kal- 
w ary i. Jó z e f  U lanow ski ob. z R ielohow a.  ̂ M ichał Kleemann 
kupiec ze S w einfurtu . K siądz M ich a ł Jan iczek  z P ogrodzia. 
F elik s W norow sk i w ł. dóbr z W iśn ioza .

Wyjechali: R om uald  S z y m o ń s k i  w ł. dóbr do Galioyi.

1 n § e  jr a t y ,
r a d a  o g ó l n a

Towarzystwa Dobroczynności
w Krakowie.

N a m ocy re sk ry p tu  W y s . ck. N am iestnictw a z dnia 30 L i­
stopada 1860 r . N r. 00 ,976, R ada ogólna celem p rzygotow ania

l o t e b y i  f a n t o w e j ,
rok  rooznic na  k o rzy ść  ubogich pod opieką T o w arz y stw a  Do­
broczynności zo s ta jących  dokonyw anej, p osp iesza  zawiadomió 
dobroczynną Pobliczność K rakow ską, że w  r . b. p o d ję ły  się  
do zb ieran ia  w  tym  celu Fantów  z sz lachetnego pośw ięoenia 
się  dla d rug ich , następująoe szanow ne D am y T ow arzystw a 
D obroczynnośc i:

W a le ry a  z Łem pickieh Badeniowa M ichałow a,
H elena z h r . S ierakow skioh  H ussarzew sk z ,
A nna z T rey tle ró w  Helolowa L udw ikow a,
K a ta rzy n a  z G órskich lir. K arw icka,
F ra n c iszk a  z B artlów  K irchm ajerow a,
C ecylia i H elena h r. M ałaohow skie,
Ju lia  z h r. O strow skich  M ichałow ska,
Sabina z h r. K órnickich h r .  M orsztynow a.
Zofia z h r. B ranickich  h r. Po tocka A rtu row a.
T a id a  z h r . M ałachow skich  h r . R z ew u sk a  L eonew a, 
L u d g a rd a  z h r . M niszchów  h r . S tadn icka  Edw ardow a, 
F lo ren cy a  h r . S o łty k o w a ,
Amcl a  z S k rzy ń sk io h  S k rz ynecka jen era ło w a.
Jó z e fa  z G o raysk ich  h r . S korupkow a L eonow a.
T eresa  z k s ią ż ą t S u łk o w sk ich  h r . W odzioka H enrykow a. 
Zofia z h r. R zyszczew skich  h r . W odzioka F ranciszkow a. 
Zofia z Ź ychlińskieh  Z byszew ska.

K raków  dnia 6 L u tego  1661 r . (1 4 2 -2 -3 )
P re z e s : H o s z o w s k i .

S e k re ta rz :  G ł ę b o o k i .

Renta 3°/°
P a r y s  10 lu tego.

68 45

Pociągi osobowe u  kolejach ielanych.
O d c h o  d z ą :

Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 36 po połud. — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Seczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 66 wieczór.
R««8eotca do Krakowa 2. 25 po południu=  z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

o Krakowa ,  Wiednia 9. 45 rano; 7. 46 wieczór “  
* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;

• 21 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
(Oderberg) z Prus) 6. 27 wieczór =  

z Kzeszowa 8. 40 wieczór; =  z Przemyśla 
6. 1 o rano; 3. po polnd z yęr^iezhi 6. 40
wieczór.

o Rzeszowa z Krakowa 11. r,\ p m d  południem. =  
do PrzemysLa • 48 rano; 6. po południu.

Przyjechali od L"> Lutego.
H O TEL PO L L E R A . H r. B obrow sk i I* * * o y .w ł- 4óbr z P o -  

remby. H r. Z am oysk i K saw ery  0 * . T • “ *• * W jp e , .
G arlicki S ta n is ła w  w ł. dóbr z K r ó l e s t w a .  P c r ły -
nand ek. doktor p n łk . s P ric m y ś la . T e rle c k i A leksander 
gronom . T .n so r  J . n  kup. i  W iedn ia. H erzb e rg  ««■
sa lin  z P rus. Friedm an Em anuel, M aurycy  S aJzb u rg  p iy w a t 
z G alieyi. Foehta F rane . w ł  dóbr z R osy i. S zyb»I«kl M iohał 
ob. * R yguho  H atscher F erdynand  rządzca  z K ościelo lk- 

Wyjechali: H r. Zam oy,ki K saw ery  ek. rotm . h u zaró w  do 
I.w o w a. G ailicki S tan isław  w ł. d d tr  do T arnow a. L e iu d o rfe r

W yszła z Drukarni K. B u d w eisera  Rozprawa 
pod tytułem:

a m b *
Katolików krakowskich
i skarżąca goProtestacya

przez

X .  Z y g m u n t a  G o l i a n a ,
Doktora ś. Teologii.

(In octavo, stron. 75).
Sprzedaje się w księgarniach Krakowskich po 

cenie BO centów. (1T8-1-3)

HANDEL NASION
J .  G . H u b n e r

w „BUNZLAU“ na Szlązku.
poleca swój obfity zapas 

Nasion polnych, trawnyoh, leśnych,
w a rzy w n y ch  i k w ia to w y ch

w czasie wysiewu do łaskawego uwzglę­
dnienia, zaręczając za tychże prawdzi­

wość i kiełkowanie.
Również znajdują się w najobfitszym zapasie 

najszlachetniejsze gatunki i najpiękniejsze egzem­
plarze

Drzew owocowych;:^1;!
słych, drzew do ulic drzewowycb, do altan, drzew 
ozdobnych, krzaków, krzewów, roślin wazonowych, 
róż, gwoździków, georgiń i cebul kwia­
towych.

Cennik udziela bezpłatnie Dom Handlowy

p. F. J. KIRCHMAYER 1 SYN
w

uskutecznia oraz wszelkie zamówienia jak  naj­
spieszniej.

Ceny najtańsze, towar jak  najlepszy, załatwia­
nie jak  najpunktualniejsze i najspieszniejsze, opa­
kowanie lekkie ale trwałe.

„Bunzlau“ na Szlązku.
J. G. Hubner,

(1 2 0 -3 -4 )  hand lu jący  kw iatam i i nasionam i.

DOM KOMISOWY
KRAKOWSKI

pod firmą:

W .  W i e l o g ł o t c s k i  I  S p ó ł k a

zawiadamia, iż w tym szczególniej roku postarał się 
zaopatrzyć we wszelkie nasiona pastewne i ogrodowe, 
a pragnąc się zapewnić o ich dobroci, zawiązał sto­
sunki bezpośrednie ze znanymi i sumiennymi produ­
centami. Zajmuje się zaś szczególniej sprzedażą czer­
wonego i białego Koniczu, Rajgrasu, Trawy kupkowej 
i Tymoteuszu. Producenci więc i konsumenci, raczą się 
zgłaszać wcześnięj do Domu Komisowego, aby ich żą­
daniom mógł zadość uczynić. Piękny jęczmień na siew 
z Przemyskiego, sto korcy czarnej wyki są do sprze­
dania. Osoby pragnące sprowadzać z za granicy szcze- 
pki drzew owocowych, raczą nąjdalej do końca Lutego 
nadsyłać zamówienia, aby drzewka te przyjść mogły 
w korzystnym do rozsadu czasie, i aby Dom Komiso­
wy mógł cały transport od razu odebrać i komu nale­
ży rozesłać. —  Piękny i doskonały Siekacz do bura­
ków, wyrobu Wgo Konopki z Mogilan, jest do sprze­
dania. —  Fortepian wiedeński w dobrym stanie zosta­
wiony w komis przez wojskowego odkomenderowanego 
z Krakowa, jest do nabycia za cenę 165 złr. w. a. —  
Herbaty siedm centnarów jest w drodze i niebawem na­
dejdzie. Opóźnienie pochodziło z powodu oczekiwania 
naszego ajenta na przypływ świeżego z Chin trans­
portu _̂______________________ (174-1 3)

Poszukuje się 
Zbierających subskrypeye,
którzy przy niejakiej gorliwo­
ści z n a c z n ą  k o r z y ś ć  uzy­

skać mogą.
Bliłsza wiadomość na listy frankowane pod cy­

fr?: F .  5 4 , poste restan te  w F r a n k f u r c i e  
nad M e n e m. (122-3)

Na a n g i e l s k i

Najtęższa

dla bydła

KRAM! FRTTERfm

PFERDE'PRIM ER
gr=

sposób sporządzona

K A R M A

i k o n i
0

Franciszka Jana Mw izdy n Horncuburgu
posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskiój 
Mości Króla Pruskiego prób, ja k  niemnićj podług urzędowego poświadczenia pana Dra 
Knauer, aptekarza I®i klasy i nadlekarza od koni wszystkich królewskich masztalni — 
tę szczególną, w łasność, że u koni tworzy świeżość życia, elastyczność sił i piękność bu 
do wy c ia ła , oraz zasila stare osłabione konie i w ogólności poprawia powierzchowne

wyglądanie koni.
G łów ne korzyści tćj karm y zależą w tćm , że nadzwyczaj popraw ia u zw ierząt organa trawiące, przez to  

zwierzęta ze zwykłój karm y wazystkio pożywne części zupełnie przywłaszczyć sobie mogą, przez co używ anie tćj karm y także 
u bydła rogatego, n owiec i świń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a  u krów wydawanie m leka bardzo w zm aga. 

W  jednym  miesiącu używ ania tćj najtę iszćj karm y polepsza się wyglądanie i wartość koni i bydła o 20  do 30  procent 
Angielski chów bydła zawdzięcza tćj karmie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne.
Zdanie jednego ck. refesora i chem ika Sądu  krajow ego w W iedniu , oparte  n a  podstaw ie przedsięw ziętego chemicznego 

badania, udziela s ę panom posiadaczom koni i ekonom om  bezpłatnie.

Zapakowane w skrzynkach blisko 50 porcyj 3 zlr. w. a., — 110 porcyj 6 zlr. w. a. — w pakie 
tach po 5 porcyj 30 kr. wal. austr.

Do kaidój skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.
M a j $  n a  s p r z e d a ż  p r a w d z i w ę :

w Krakowie w . F. J. KIRCHMAYER 1 SYN,
w BrzeżanRcb: p. L . Margnliea.
„ Nowym Sączu: Spadkobiercy Kosterkiewiozo- 

wój wdowy.
Przemyślu: p. Gaidetschka i Svn. 
Rzeszowie: pp. Schaitter i Spółka.

w Tarnopolu: p. A. Moravretz.
„ Tarnowie: p. J .  Jabn.
„ W adowicarh: p. F . Foltin. 
w Zaleszczykach: p p .  Kodrębski i Spółka. 

(1 2 1 3 -1 1 )

Dnia 2S° Marca r. b. nastąpi p i ą t e  Ciągnienie

Ł O S O W  P O Ż Y C Z K I

M I A S T A  I I I  I t l
Plan losowania tej tylko 50,000 losów zawierąjącćj po­

życzki dołowany jest sumą wygranych 4,679,675 złr, w, a. 
podzielonych na trafne złr. 40,000— 3 0 ,0 0 0  — 20 ,000  itd 
wal. a., w których 200  w tein ciągnieniu wylosowane beodą

Każdy los pożyczki wartości imiennej złreń. 40 wal. a; 
mUSI w najniekorzystniejszym wypadku wygrać najmniej złr.
60 — 70 — 80  w . a.

Tych losów nabyć można: 0 30 4 93
u p. Józefo  B a r t la  w Krakowie

Kraków w Styczniu 1861 r.
Ces. k ró l. w y łą o in ie  upreyw . ogólną w z ijto ść  m ejąoa

Woda Anaterynowa do ust
J. O. PO PPA , p rak tycznego  le k a rz a  zgbów w W iedn iu , „ S ta d t T ueh lauben“ N r. 557 .“ — Cena 1 z ł r .  40 k r . w . a.

T a  W o d a  do  u s t  od lOofn la t  istn ie jąca , o k a ia ła  s ę  ja k o  n a jaccseg ó ln ie js iy  środek  k o n se rw n jąey , ta k  d la t |b ó »
ako tóś I u st, w e sz ła  w  używ ani* j a k i  a r ty k u ł  toaletow y w najzaon c j.zy o h  dom ach 1 praw ie u o gó łu  ssanow nój Pukli 

esnośof, ad n a jszczy tn ie jszych  znakom itości lek a rsk ich  u z y s k a ła  najchlubniejsze ś tr i id o c tw a ; eą d z j przeto , że w ssslk le  
dalsze jó j zachw alan ie  b y łoby  zupełn ie  zbytecznem . (1 1 6 0 —1 1 12)

Masa do plombowania zębów, p lu m lo w ać  może. Cena 2  10.
Ck. w y łączn ie  oprzyw il. P J S T A  A J J A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w .  — C ena 1*32 z łr .

Roślinny proszek do zębów. — Cena 63 k r. w al. au s tr.

BW F-Pow yższe a r ty k u ły  u trzy m o ją  po znanyoh oenąch w e w szy stk ich  m iastach  p row in- 
oyonalnych, mianowicie.

w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
we LW OW IE: p. P. Mikolasch, p. Laneri i p. Tomanek aptekarze, 

p. Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef Klein kupcy.
w A ndrychow ie p . H . U nger.

Bilsku p. Schafiran.
Białćj p . S tańko ap tekarz.

„ Bochni p. p. N iedzielski.
,  Bóbrce p. J a k  Z arn itz . 
u Brodach p. apt. D eckert.
„ Buczaczu p. Czerkaw ski.
„ B rzeżanach p. B . F a s t e n b e c h t  i p. Z m in -  

kewski aptekarz.
,  Czem iowcach p. R óżański, p. Zacha- 

ryasiewicz.
„ Dydowie p. Koniecki.

D em bicy p. ap t. H erzog .
„ D obrom ilu  p. A. K rotow ski.
„ Grybowio p. A . M usżyński.
„ Ja rosław iu  p. Ig n . Bajan, 
w K ołom yi p. E . Sohally.
.  L ub lanach  p . J a n  G latz.

Lutow iskacb p. M. K oniecki.
P rzem yślu p. M achalski i pp. Gajdetsoh- 

k a  i Syn.
„ P rzew orsku p. ap t. Janiszew ski.
„ P re lan tich  p. W in tern itz .
„ R adautz p. Teichm avn.

w Rozwadowie p. K . M arecki.
Rzeszowie p. Ig . Scbaitter.
Sam borze p. apt. K riegseisen i p. R o­

senheim.
S try ju  p. apt. Sidorowicz.
Stanisław ow ie p. A. T om anek i spółks 

i pp. bracia Cauczawy.
T arnopolu  p. L atinek  i p. A . M oraw eti
T arnow ie p. J .  Ja h n  i p. M ilikowski 

księgarz.
Zaleszczykach p. K odrębski i spółka.
Złoczowie p. G ottw ald.

Za c. k. przywilejem austryackim i król. pruską mini- 
steryalną aprobacyą

g j r a  J I O r C l l f M r C l t d t  a r o m a t y c z n e  m y d ł o  z  z i ó ł ,  do upiększenia i ulepszenia płci

paczkach po 4 *  kr. wal. a u s t r )
i w ypróbowane przeciw wszelkim nieczystościom  skóry. (W  oryginalnych

Dr a  C P h w w *  H a  l l A l l ł A m a r f l  a r o m a t y c z n a  P a s t a  d o  z ę b ó w  najuniwersal- U f ?  D U U l t f l l l C L I  11 niejszy i najniezawodnięjszy środek do zachowania i czy­
szczenia zębów i dziąseł- (W całych i pół paczkach po 7 0  i 3 5  kr. w. a.)

Dr a  ¥  ' n i l A d  r o ś l i n n a  p o m a d a  w  l a s k a c h  podwyższa połysk i elastyczność włosów, 
L i n Q G S  i służy oraz do utrzymania loków. (W oryginalnych kawałkach po 5 0  kr. w. a.)

Balsamiczne mydło oliwne wiającą i utrzymującą skuteczność na gibkóść
skóry. (W paczkach po 3 5  kr. wal. austr.)

Dr a  I V O  r ł l l U P ś l  o lo je f c .  z  k o r y  e l i i n y ,  z dekoktu najlepszej kory z chiny z balsami- 
H d t l  l l i l l o ® *  cznemi olejkami, do konserwowania i upiększenia włosów. (W opieczętowanych 

i w szkle ostęplowanych flaszkach po 8 5  kr. w. a.)

Dr a  I ł a v * t l l 1 i i r 2 l  P ° m a <*a  *  z i ó ł ,  sporządzona z ożywiających pożywnych soków i in- 
C l d l  Ł U H o * *  nych ingredyencyj roślinnych, do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów. 

(W opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoiczkach po 8 5  kr. w. a.
Powyższe artykuły P r a W d z i w e ,  których skuteczność i odpowiedność i w naszych okolicach ogólne 

uznanie znalazły utrzymują w y ł ą c z n i e :
w  K r a k o w i e  p« J ó z e f  K » r t l  <™-»3-i5)

na prowiacyi zaś w różnych miastach Galicyi i krajów sąsiednich tylko owe 
firmy, które od czasu do czasu w niniejszóm piśmie ogłaszane bywają.

Podziękowanie nad podzię­
kowaniami!!!

W yczytaw szy w dziennikach podziękow ania rozm aite, 
między któremi i od znajom ych osób wynalazcom „ M e -  
d y t r i n y , “ —  p0 odbytąj próbie mogę i j a  podzię­
kować, gdy nietylko ł y s i n a ,  ale k o ł n i e r z  od f u ­
t r a  w y t a r t y ,  porost mi bujnym włosem .

( 165- 1- 2)  K r. W iesiołowski.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wy>. bur. 

w lin. pur.
p rz e i 

O4 Reanm .

329 72 
30  25 
30 67

■tan oiep.
podług

R eaum ur*.

2 2 
—  0 8  

1 4

wilgotn.
pow letreu
wegljdna

53
95
96

kie ru n ek  
i nntężenie w ia tru

laohodni słaby

” średni

■tan
N I E B A

pogoda u chm uram i

Z ja w isk a
napow ietrzne

■miana c iep ła  
w  c iąg u  dnia

od do

—  6*0 +  3 9

Ogłoszenie 
Wspi ł k i  Z d r o j o w i s k

krajowych.
W spółka Zdrojow isk krąjowych podąje do powsze- 

chnęj w iadomości, iż w celu zyskania liczniejszych mie­
szkań dla gości w kąpielach siarczanych Sw oszow i- 
ckich —  w terminie

po dzień 1 Czerwca 1861,
zam ierza w ypuścić w dzierżawę długoletnią place w Sw o­
szow icach po 4 0 0  sążni kwadr, w bliskości łazienek 
na budowę domów mieszkalnych w yznaczone, a  to za 
opłatą czynszu po 6  złr. w. a. rocznie, przyczem chęć 
budow ania m ający obow iązani będą złożyć po 100 złr. 
w. a. kaucyi na pewność, że na placu w ydzierżaw io­
nym dom stosow ny w ciągu lat trzech w ystaw ią. Po 
upływ ie 2 4  lat domy w ystaw ione od dzierżawców od­
kupione lub tym że nadal pozostawione będą.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w biórze pana 
Aleksandra Siedleckiego, notaryusza w Podgórzu w do­
mu pod L. 123 na pierwszem piętrze nad apteką, —  
w Biórze „W śpółki Zdrojow isk krąjow ych" w K rako­
wie, przy ulicy Brackiej w domu pod L. 161/2 istnie­
jącym  i w kancelaryi „Z akładu kąpielnego* w S w o ­
szow icach. ( 177- 1- 3)

Współka Zdrojowisk krajoioych.

K toby m ia ł
«  LITY

do pozbycia, zechce się  zgłosić pod N, 23 na pier- 
____________________w sze piętro.___________ ( 169- 2 )

ZGUBIONO
kołnierz rzarny futrzany idąc z ulicy Wiślnćj ryn­
kiem ku Grodzkiej. Ł askaw y znalazca raczy się 
zgłosić do księgarni D. E. Fricdleina, gdzie sto­

sow ną otrzyma nagrodę. (163-2-3)

Ó H  - l l l f f i i
otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy (■  r o d z ­

ił, i  e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w i a ,

WIELKI SKŁAD

z i i i i i i n  o i iE w s m
złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowyeh,

chronom etrów , tou rb ilion ów
bijących (rćpetiers) lekarskich (seconde morts) rćmon- 
toirs czyli bez kluczyków, a n g i e l s k i c h  a n k r o *  

w y c l i ,  śniedziowych (nieillćes) 
jakoteż ZEGARÓW

pendułowych ściennych i stołowych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w nowym systemie i budzików (excytarzy).

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je ­
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach umiarkowanych.

(77 -7 ) L  A r m a ty  z.

Z U O I 8 K A
w r a z

z  G R Z Y B O W IC A M I
pod samem miastem Lwowem leżą ce , są  z wol­

nej ręki do nabycia.
B liższa w iadom ość pod L . 5 8 6 %  w  domu Stro- 

mengera obok Poczty, na 2 em piętrze w e Lw ow ie. 
(175 1- 4) _____

Z zawodu o27-2-*)
bydła czysto krajowego

w W ęgrzynowicach pod Krakowem
o d  la t 3 0  z b a c z n o śc ią  n a  p o m n o ż e n ie  m le c z n o ­

śc i s ta ra n n ie  c h o d o w a n e g o , 
C i e l e t a  1 4 t o - d n i o w e

sp rzed a ją  s i ę  po  1 0  z łr .  w .  a.
M o żn a  t a m ż e  n a b y ć :

R o o z n i a k ó w  obojej płci z tego sam ego pochodzenia 
i b u j a k ó w  d w o l e t n i c k  według kosztu obfitego 
wyżywieniu.

P r o s i ą t  r a s s y  w ę g i e r s k i e j ,  tak zwanej tmmgol- 
f'eT w. tygodniach odsądzonych po 4 zr. w. a.

N a s i e n i a  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  z tego gatun­
ku którzy zagraniczne cenniki z a  osobliw ość po w y­
sokich cenach przedstaw iają po 8 0  c. m .a. za  gar­
niec polski.

N a s i e n i a  k a p u s t y  g ł o w i a s t e j  w czterech w y­
borowych gatunkach po '25 c. m. a. za  łu t w p.

Obok pow yższych i inne nasiona gospodarstw a ogro­
dowego mogą hyć przesyłane.

Listy frankowane przyjmuje hotel Pollera— listy z pie- 
niądzm i kwituje w łaściciel hotelu.______

Nowo wynaleziony

Szwarc do botów
w k a w a ł k a c h ,  w y r a b i a n y  z ł o j u ,  n i e -  

p o d l e g a j ą c y  z e p s u c i u .
S«w aro  ton * f°la i®8t n“j<loskonaleiym w yrobem  w  tym  

fachu, p o n i e w a ż  Jc*o używ anie nietylko nadaje skórne najp ię­
kn ie jszy  oiemno- czarny  p o łygk ; k tó ry  co do pieknośoi naw et 
lak ie r przew yższa , u c z  ora* z a s łu g u je  n a  szczególno poleo*" 

Ze zapobiega zup ł„je itrunin ohórY I U—

r  .  - r — iw  fa b ry k a  ^  -  -w
j o w e ,  któro WBielkiem w ym aganiom  odpow iadają. Ceny „ s ta ­
nowione są  ja k  najtańsze  i oenniki w ydają  i p r z e s y ła j ,  się

“ K raków  d n i.  4  L u tego  1861.
(1 2 5 -3 )   F a b ry k a  na  W eso łó j N r. 34.

W  D r u k a m i  p C Z A S U .tt Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


